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Obywatel Prezydent przemawia
„Skończył Sl£ jeden z najdonioślej­

szych etapów w dziejach naszej Ojczy­
zny. Zakończył Się okres najcięższej 
walki, jaką Narodowi naszemu wypa- 
dl o stoczyć w obronie swego istnienia."

Ot© słowa wypowiedziane przez
Ob. Prezydenta Bieruta, w dniu 4 

’ lutego, na historycznej, bo pierwszej 
po -wojnię, Sesji Sejmu Ustawodaw­
czego.

• „Przyszłość Polski pragniemy oprzeć 
na potężnych i niewyczerpanych zaso­
bach własnej siły twórczej -polskiego 
robotnika, chłopa, inteligenta, pracow­
nika umysłowego".

„Stoją przed nami zadania wielkie. 
Jesteśmy na progu tej ogromnej pra­
cy, której ostatecznym wynikiem musi 
być pełna odbudowa, kraju, stworzenie 
dla wszystkich obywateli warunków, w 
>'1órv(h" zaspokojone będą wszystkie 
uh materialne i duchowe potrzeby.

Musi być uwydatniona siła państwa 
t szacunek wśród innych państw Euro­
py i' świata. Na takich podstawach 
oprzeć się może byt niepodległy Pol­
ski, jej pełna polityczna i gospodarcza 
suwerenność." .

1 jeszcze przytoczymy kilka słów 
Prezydenta, słów Orędzia do Narodu 
Polskiego:
„Bracia! Pogłębiajmy w sobie to 

źródło mocy nasze i — • miłość dla Pol­
ski.

Niech ui tchną wszelkie waśnię i spo­
ry. gdy Polska wzywa nas do czynów . 
wielkich na miarę dziejową.

Niech świadomość, że jesteśmy brać­
mi, góruje nad sprawami drugorzędnej 
wagi, niech sprawia, abyśmy zawsze 
czuli się dziećmi jedynej, wspólnej 
nhm Matki — Ojczyzny.

Odbudowa kraju i przywrócenie mu 
jego świetności, a Narodowi dobrobytu 
i szczęścia wymagają od nas wszyst­
kich zjednoczenia.

Oczekują nas wielkie zadania. Nad­
chodzące lata wypełnić musi jeszcze 
bardziej świadomy i wytężony wysiłek.

Musimy wyprodukować więcej to­
warów, wydobyć więcej węgla, obsiać 
więcej ziemi. Koleje muszą przewieźć 
więcej towarów, pofty zwiększyć prze­
ładunek. , Musimy otworzyć więcej 
szkól, drukować więcej książek, dźwi­
gać z gruzów nowe gmachy, budować 
jasne mieszkania ' dla ludzi pracy

Nie ma innej drogi, wiodącej tło 
. szczęścia Narodu i pomyślności Polski

Droga ta wymaga zespolenia .wysił­
ku całego Narodu, wszystkich obywa­
teli.

Zjednoczmy się wszyscy wokół naj­
wyższych organów Państwa, powoła­
nych przez Naród.

Zjednoczmy -się w twardym wysiłku 
i znojnej pracy dla szczęścia Narodu 
i wielkości Rzezy pospolitej."

Druhny i Druhowie!
Kto z Was słuchał w tym dniu ra­

dia, kto czytał gazety, temu musiały 
przypaść do serca proste a wielkie 
słowa, jakie w imieniu Rządu wypo­
wiedział Prezydent Bierut. —

Wczytajcie się w nie uważnie, W 
w-mvślcie się w nie, a na pewno 
stwierdzicie, że gdybyście nie wie­
dzieli o tym, że słowa te wypowie­
dział Obywatel Prezydent, do całego 
Narodu,- mając na myśli przede 
wszystkim dorosłych, sądzilibyście, 
że są ,o słowa gawędy harcerskiej, 
wypowiedzianej dla Was i do Was.

Jak drogie są nam zdania, mówią­
ce o .miłości do Polski i wzywające 
nas do czynów wielkich na miarę 
dziejową, wobec których winny znik­
nąć wszelkie waśnie, a górować 
świadomość, że jesteśmy braćmi 
„dziećmi jedynej .wspólnej nam Mat­
ki Ojczyzny", — zdania, jakby spe­
cjalnie pisane na „Dzień Myśli Bra 
terskiej"! 4

■Jakże ja su o w tej .mowię-gawędzie 
rysują się drogi najdroższych nam 
służb: Polsce i bliźnim!

„Nadchodzące fata wypełnić -mu­
si jeszcze bardziej świadomy i wytę­
żony wysiłek44. Rozumiemy to. Zwięk­
szymy wysiłek.-

Sił nam doda fakt, że Państwo li­
czy' na każdego poszczególnego 
członka społeczeństwa, dając mii 
możność wykazania swych najlep­
szych umiejętności,, oraz radosne po­
czucie zgody pomiędzy naszą ideo­
logią a programem Państwa.

Redakcja
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IV Dniu Myśli Braterskiej wszystkim Harcerkcm 
i Harcerzom, Bratnim Organizacjom, Młodzieży całej 
Polski, Skautkom i Skautom, Młodzieży całego świata 
życzymy, aby nie ustawała w walce o trwały pokój na 
ziemi oparty na głębokiej wszechświatowej przyjaźni. 

Redakcja
‘ : A • - * ' - .. ‘ t • 

Dzień Myśli Braterskiej Skautek obchodzimy co roku w dniu 22 lutego, 
jest to rocznica urodzin twórcy Skautingu Roberta Baden-Powella oraz je­
go żony, Naczelnej Skautki Świata Olave Baden-Powell. (Tak się dziwnie 
złożyło, że oboje obchodzili urodziny jednego dnia — choć żona była młod­
sza od męża o blisko 30 lat). Ponieważ obojgu tak droga była idea między­
narodowego braterstwa, skautki postanowiły dzień ten obchodzić, jako 
dzień, w którym wszystkie myślą o swoich siostrach rozsianych po całym 
świecie. Przesyłają im życzenia na specjalnie wydanych na ten cel kartach, 
obdarowu ą prezentami. Harcerze w podobny sposób obchodzą dzień 23-go 
kwietnia, święto patrona ruchu, św. Jerzego.

MARIA TROJANOWSKA

Z lady Bi-Pi
u. skautek francuskich

Złączeni węzłem tbiateis&iej miłości

Pewnego dnia w czasie Światowe] 
Konferencji Skautek w Evian spotkał 
mn.e niemały zaszczyt: oto zostałam 
zaproszona na obiad do obozu skau­
tek francuskich razem z Naczelną 
Skautką Świata, lady Olave Baden- 
Powell i delegatką Anglii, Miss Violet 
Synge. Małe cztero-osobowe auto, 
prowadzone przez francuską -skautkę, 

• czekało na nas przed.hotelem Royal.
Gdy tylko skończyły sę południowe 
obrady, wsiadłyśmy, aby w rekordo­
wym tempie zwiedzić obóz, zjeść o- 
biad i wrócić na czas na obrady.zuy-ouesfćo pKj-nwrn
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Złączeni węzłem braterskiej miłości 
Zwycięzko plyniem wśród życiowych fal — 
Przed nami jutro, jaśniejszej przyszłości. 
Z nami potęga, naszych czynów stal.

Dłoń z dłonią wiąż.
Przez życie dąż
Pełen nadziei, ochoty.
Czynem swym świeć,
Jak orzeł leć
W Świat prawdy, piękna i cnoty.

Kto świat swych' myśli i uczuć rozszerza. 
Powiększa siebie i bjczyznę swą,
A to. jest celem harcerki, harcerza, 
Którzy potężną Polskę widzieć chcą.

Dłoń z dłonią wiąz itd.
......

Lady Baden Powell

Podziwiałam prostotę i bezpośre­
dniość lady Bi Pi — rozmawiała .we­
soło z naszym szoferem i z nami, nie 
wykazując najmniejszego zmęczenia z 
powodu ciągłych zaproszeń na wszyst­
kie rozłożone opodal obozy.

Całymi godzinami potrafiła, siada­
jąc w swoim pokoju, rozmawiać z 
młodymi skautkami francuskimi, udzie-
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Księże Bernadetto, skaiff-szwedzki, któremu Polki za- 
wdziCczaia-wyrwanie-z piel?’a obozu w rawensbriick 
i serdeczna opiekę Szwedzkiego Czerwonego Krzywa.

(\iok.' ze str. 2-iej) 
lala im. autografów, zaznaczając tyl- 
ko, że me w ói.tego publicznie. W je­
dnej też z rozmów zaznaczyła, że n e 
przyjmu e żadriwh prezentów od skau­
tek czy órgun zacji, ani odznak hono­
rowych ich krabów . chodzi zawsze 
w mundurze członka. Burą Światowe-, 
go (śzaio-b. ck.tny) z odznaką trójlist- 
nej komcżyrfki na krawacie.

Kiedyś w rozmow.e z nami, kiedy 
p.erwszego wieczoru po naszym przy- 
jezdzię zaprosiła nas do swego stolika 

rozpytywała o Polskę, którą się zaw-
2. Pan.a .

sze żywo interesuje —- stwierdziła, że 
takiej atmosfery skautowej, jaka pano­
wała na Buczu w r. 1932 w czas.e 
Światowej Konferencji Skautek w Pol­
sce, me spotkała nigdzie.

Pamiętam, jak w rozmowie z in­
struktorkami pow.edziala kiedyś — 
.Skauting staje się teraz trudny, o wie- 

le ża trudny dla młodych dziewcząt, 
to jest podobne do szkoły, czy uni­
wersytetu", „to wszystko wina instruk­
torek".— dodała śmiejąc się i grożąc 
nam palcem.

. Byłam oczarowana jej prostotą i ra- 
lóścią życia, tue ma w niej nic przy­
słów.owego angielskiego chłodu — 
stwierdziłam to też i teraz, kiedy z 
młodzieńczą’ żywością wyskoczyła z 
auta, witając stojące szpalerem skaut- 
ki w granatowych mundurach. Każ­
dej, nawet najmłodszej, ściskała lewi­
cę (skautki- podają ąobie zwykle lewą 
dłoń — tę od serca — prawą zosta­
wiając dla obcych) rozpoznała którąś 
znaną przedtem, uśmiechała się, mie-

TERESA BROMOWICZ

Nasze siostry „Jaskółki"
Jest w Szwecji kilka organizacji mę­

skich, które ród swój w.odą od Ba- 
den-Powella, żeńsk-e organizacje skau­
towe są dwie: „S. F. S.“ (Syeriges 
Flickors Skontfórbund) — „Zw ązek 
Skautek Szwedzkich", z Gerdą Back- 
stróm na czele, i „K. F. U, K.“ — 
„Chrześcijański Z w.ązek Skautek", o 
charakterze wyraźne wyznaniowym^ 
z jedną z członkiń dynastii jako prze­
wodniczącą.

My „Wędrowne Ptaki" *)  w czasie 
naszego pobytu W Szwecji doznałyś­
my- wiele życzliwości i pomocy od 
'przedstawicielek obu związków spod 
znaku trójlistnej koniczynki, ale spe­
cjalna przyjaźń złączyła naś z „S. F.
S.“, a zwłaszcza z zastępem drużyno­
wych w Sztokhołm.e. Zastęp ten zo­
stał nawet formalnym członkiem na­
szego „Kręgu Puszczańskiego". Oto, 
jak się to stało:

•) Urużuia harcerek z obozu w Ravensbruck.

szając słowa angielskie z francuskie­
mu — a ja ze zdziwieniem usłyszałam, 
że skautki francuskie śp.ewają znaną 
m- melod'ę: Plonie ognisko i szum.ą 
knie^ — oczywiście po francusku. Do­
wiedziałam się, że tę p.eśń w tłuma­
czeni śpiewa się na powitanie bar­
dzo dostojnych gości. „Notre chef est 
parmi nous" — (Drużynowa Jest 
wśród nas).

Po zwiedzeniu ?obozu rozłożonego 
na wielkiej polanie, zasiadlyśmy do o- 
biadu. Pięknie plecione fotełe ze 
sznurka i drobnych gałązek (Francuz­
ki słyną z t. zw. lekkiego budownic­
twa obozowego: sznurek i żerdki) 
przeznaczone były dła gości. Na ogół 
w obozach francuskich siedzi się. w 
czasie posiłków na ziemi w kole, ta­
lerze trzyma s:ę na kolanach, służbo,- 

I Luxemburg
we chodzą dokoła, rozlewając do 
kubeczków wodę, podając chleb — 
gdyż te dwa dodatki jada się do każ­
dego dania. Tym razem obiad był u- 
roczysty. Jadłospis był inscenizowany 
— grupa skautek. wybiegała na śro­
dek kola i ustawiała się odpow.ednio 
wyobrażając jakieś dart e. 1 tak za po­
mocą jasnych mundurów i odpow ed- 
nich ruchów inscenizowały „sałatkę".' 
Po tym, przykrywszy kilka skautek 
cieninyini okryciami, zostawiły je­
dną, która z dużvm nożem chodziła 
i udawała, że kraje p.eczyste, następnie 
krem czekoladowy inscenizowały 
bronzowe peleryny, ułożone wypukło, 
koło których chodziła 'służbowa, do­
tykała i oblizywała palce.

Margaret Puke, hufcowa Sztokhol­
mu, znana pod nazwą skautową „Pu- ’ 
ki", organizowała nasz cały pobyt w •

• stolicy,- .wymyślając coraz to nowe n e-
• spodzianki, aby nas ucieszyć. Ostat-
n.ego wieczoru wyprawiła „Pisklaki" 
do kina, a nas — starszyznę — zapiO- 
s.ła do siebie. . '

Czy możecie sobie wyobrazić przy­
jęcie w szwedzkim domu? Szwedzi 
ubierają się pon.żej stanu, jedzą we­
dle stanu, ale mieszkają zawsze ponad 
stan. Pokoiki ja« bombonierki. Meble 
w dwojakim stylu: albo nowoczesne, 
wygodne, celowe, albo romantyczne 
antyki, żywcem przen.es^one z francu- . 
skiej powieści. Zawsze czysto, boga­
to, komfortowo. Elektryczność w każ­
dej postaci na usługach gospodyni. 
Gdy przyjdzie gość, mezm.ennie po­
wita go wszędz.e czy to w domu ro­
botnika, czy chłopa, czy inteligenta —

HF1

Obiad minął w wesołym nastroju, 
urozmaicony śp.ewami i występami 
Francuzek, które słyną z talentów ar­
tystycznych.

L znów turkocze nasze auto, znów 
okrzyki i śpiewy pożegnalne. Czas 
wracać. Z żalem opuszczamy gośc.nny 

. Obóz, -w którym byłyśmy tak krótko.
W drodze Naczelna Skautka Świata 

opow.ada nam o swoich podróżach. 
Odbywa ona teraz wielkie podróże po 
całym świecie, głosząc'wszędzie sło­
wa międzynarodowego braterstwa. Już 
po wojnie zdążyła objechać prawe 
całą Europę z wyjątkiem Polski i 
Grecji, a kiedy zaprosih śmy ją. do Pol­
ski, okazało się,- że najbliższy term n, 
jakim rozporządza to maj 1948. r., po­
nieważ zaraz_ wyjeżdża w wielką po­
dróż do Australii, mając już za sobą 
podróże po Ameryce i Afryce. I tak 
z, miasta do miasta, wszelkimi środka-, 
mi lokomocji jeździ ta nieustraszona 
podróżniczka, tu przewodnicząc jakiejś 
milionowej uroczystości chłopców i 
dziewcząt w wielkim mieście U. S. A., 
aby potem jechać setki km do jakiejś 
grupki czarnych skautek w głębi pu­
szczy, gdzię jest jedyną białą kobietą, 
która, tam dotarła. I tu i tam opowia­
da o- skautingu, o wielkiej skautowej 
rodzinie, a jej uśmiech i uścisk ręki 
jest najlepszą lekcją tego skautingu.

■ Słusznie powiedziały o niej francuskie 
skautki:

„Znalazłyśmy ją taką o jakiej ma­
rzyłyśmy, prawdziwą naszą instruktor­
kę —- prostą i radosną."
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kora brzozowa d? ęlnie zastąp.ly jało­
wiec. 1 zaraz potem śp ew po szwedz­
ku. Kanon, którego treścią jest ten 
og.eń, obejmujący drwa i serca. Na- 
śtępn.e „Inga" gra ną kobzie pieśń 

3 Anglia -
znaną wszystkim skamkom świata, 
pieśń o „Notre Chalet" z Adelboden. 
Chór wtóruje czerp ąc słowa z ma­
łych kieszonkowych śp.ewniczków. 
(Szwedzi nie śp.ewą^ą tak jak my z 

, pamięci, ale zawsze przy ognisku czy 
na zbiórkach posługują się drukowa­
nym tekstem).

Teraz my zaczynamy: „Hej, przed 
nami bramy świata, lądy, morza, góry, 
rzeki..." Międzynarodowy hymn bra­
terstwa. One śp ewają razem z nami, 
oczywiście po szwedzku. Wszystko 
jest bardzo nastrojowo i bardzo uro­
czyście.

Aliści nagle „Pulą" wkłada nam do 
rąk długie, zaostrzone na końcu, prę­
ty. „Na co te patyki?" — dziw.ą' się 
moje „Bociany". Na wszelki wypadek 
robimy uroczyste miny, wietrząc w tym 
jakś nowy obrząd. Tymczasem do­
stawmy jabłka i okazuje się, że ma-

wszędzie kawa (ma się rozumieć 
prawdziwa!) ze śmietanką rciastka lub 
torty. (Pam ętam jedno takie przyjęcie, 
na które zaproszona była, cala nasza 
drużyna. „Pisklaki" zakładały się,, kto 
zje więcej tortu, „Czajka" wch!onę’a 
7 kawałków i płakała nad 8-ym, że go 
już zjeść nie może). A- teraz-szczegół, 
który was zadziwi. Wyobraźcie sobie 
.taki miękki, dywanowy salonik szwedz­
ki. Starsza dama przy fortepian.e gra 
Szopena (trzeba ucieszyć gości z Pol­
ski!) — no i w srebrnych kandelabrach 

. palą się... śwece. Nie, n e elektryczne.
Prawdziwe świece. Całkiem jak 'w 
XIX w. Szwedzki gospodarz, clicąc 
lęodn.e powitać gościa wyjątkowo mi- 

dego, .zapala na jego część świecę, 
oprócz światła elektrycznego.

świece zapalone w trójramiennych 
sitarzach powitały nas też w domu 
„Puki“. Oprócz świec o wielkiej życz­
liwości d!a polskich sióstr skautowych, 

) świadczyło też nakrycie stołu: olbrzy­
mie torty, na których widniały czeko­
ladowe napisy „Czuwa j“ ' obok 
szwedzkiego „Var redo!“ — i usta­
wiony na stole sztandar biało-czerwo­
ny na przeciw ich błękitnego z długim 
żółtym krzyżem. Rodzice „Puki“, jej 
siostry i pały zastęp drużynowych — 
wszyscy dokładali wszelkich starań, 
jny nam okazać serdeczną gościnę 

przv stole. Ale najprzyjemniej to było 
potem. ■ Tam, na górze, w ciemnym 
pokoiku „Puki“ przy konrnku. Przy 
prawdziwym kominku. • To było na­
prawdę harcerskie przeżycie.

Zaczęło się niby w teatrze greckim: 
dialog jednego głosu i chóru. Brzjnia- 
lo to mniej wa 
kie tu sa już?' 
tu“. „ 
-złączmy dłonie wraz. Duch żaru i pło­
ni.en;a mech serca nam przemienia.

■ Niech plonie cg eń święty. Czy krąg, 
już jest zamknięty?" „Niech og eń, 
wiecznie płon ę! Hei, złączmy wszwt-. 
kie dłonie! Uściskiem bratnich rąk, 
zamknijmy ognia krąg".

A potem znó\y ten jeden glos „Pu- 
ki“: „Kto dziś -og eń nam rozpali?" 
I chór: „Teresa! Teresa! Teresa!"

Co?! d!aczego ja?! Robi mi się z in­
no. Teraz skompromituję cale polske 
harcerstwo, bo na pewno nie uda mi 
się „od jednej zapałki". U nas w Pol­
sce, gdy'mam być „strażnikiem ogn a", 

.to zawsze przygotowuję sobie chył­
kiem kilka tęgich gałązek suchego ja- 

\ łowca, no i jest „od jednej zapałki", 
Ale tu?! W-głębi kominka widać smu­
kłą p.ramidkę polan brzozowych. Co 
robić? Chyba, że te sławne szwedz­
ką zapałki coś pomogą...

„Jaskółki" i „Dzikie Gęsi" szczyp ą 
mnie,' żebym się ruszyła nareszc e. 
Z ponurą miną biórę zapałki. Trzask! ‘ 
Udało się „od jednej". Wióry i sucha

głosu i choru. Brzmia- 
ęcej tak: „Czy wsryśt- 

?“ „Wszystkie jesteśmy . 
„Nikogo nie brak z nas? W'ęc

Harcerstwo żeńskie jest członkiem Światowej Or­
ganizacji Skautek (Wnrld Girl Luides AssoeiationL 
Organizacja ta powstała w r. 1027. Naczelna Skau*ką  
świata jest żona twórcy skautingu, lady Olaye Baden- 
4. Belgia *

PoweW. tacza nas^wsnólne konferencje, obozy, wy­
cieczki. .Dzień Myśli Braterskie’” obchodzony przez 
wszystkie skautki caego świata w dniu 22 lutego, 
światowy sztandar skautowy — złota trójEstnakoni­
czynka na szafirowym tle.

Co wiesz Ty i Twoja drużyna o wielkiej rodzinie 
skautowej, do którei należycie? 1 _

Obmyślcie dobrze i- interesująco program zbiórki 
dru’yny czy zastępu tia dzień Myśli Braterskiej..

Czy znacie pieśń Braterstwa „Hej, przęd nami 
bramy świata”?

Życiorys twórcy skautingu Baden Po welin dostar­
czy Wam wiciu ciekawych szczegółów do opowiada­
nia dziewczętom czy chłopcom

A może przeczytacie wyjątki z dziel jego,' np. 
„Wskazówki dla śkautinistrzów”.

Sporządźcie sobie maty sztandar, .światowy według 
załączonego wzoru

A ćwiczeniami Sprawdźcie, czy rozpoznacie oznaki 
skautowe poszczególnych państw.

my je nadziać na patyki i po prostu 
upiec przy ognisku i zjeść. (Taka 
„fajka pokoju"). .

„Dzikie Gęsi" wykonu-ą to z praw­
dziwym entuzjazmem. Ale „ŚWetlik" 
jest wyraźnie zgorszony. „No, no!" 

—kręci głową. Biedak pokręcił gło­
wą jeszcze lep.ej za chwilę, gdy przy 
świętym ogniu kominka poczęsto­
wano nas czekoladkami i tortem. 
„Ano, co kraj, to obyczaj!" — mru­
knął łagodząco „Planetnik". I chcąc 
wskrzes.ć poprzedni nastrój zapropo­
nował gawędę. Ach, ten „Planetnik"’ 
On miał zawsze genialne pomysły i w 
ogóle „udał się" nam od początku do 
końca. Czy uwierzycie, że już wtedy 
umiał mówić po szwedzku? My 
wszystkie sztukowałyśmy francuskim, 
angielskim w ostateczności niemieckim, 
a 'ten magik palnął gawędę... po 
szwedzku. I to jaką!

Przeczytajcie „Legendy Chrystuso­
we" Selmy Lagerlof. Jest tam opo­
wieść o rycerzu florenckim, có zwał 
się Rainiero Ra meri. Wśród krzyżów-, 
ców wdzierał się ten rycerz na tnury 
Jerozolimy po to, aby świecę swoją

w 9

Należymy do wielkiej rodziny sv autowej

Uwaga! sra z szukaniejn odpowiedz!
tekście bardzo się podobała (pamiętacie „Zasadklw ___ .__ -

Śląskie"?! — powtarzamy la w tym numerze. Je ell 
ktoś ćhce spratiZdzić. czy dobrze pozna!, do iakieso 
państwa dana odznaka rależy. niech dobrze szuka. 
Odpowiedz) znajdzie w miejscach zupełnie niespod*!e-  
wanych w „Na Tropie"
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JÓZEFA KANTOR

z kronik:
TAJEMNICZA WALIZKA.

Miasto szwedzkie' Franas. Tu odbywamy 
po obozie rawensbruckim kwarantannę. Do- 

' stałyśmy na mieszkanie najpiękniejszy w tej 
miejscowości budynek szkolny.

8 map 1945 roku wieczorem. Jedna' 
i Sióstr opiekujących się nami, wskazuje na 
mnie ręką i pyta na migi: „Czy Skaut?**  
Odpowiadam twierdząco. W mgnieniu oka 
chwyta mnię za rękę i prowadzi do pokoju 
dyżurujących Sióstr, wskazuje mi dużą wa­
lizkę. wciska mi ją w ręce, tłumacząc jak 
może, że to podarek od skautek szwedzkich 
dla harcerek polskich.

" Zdumiona radośnie, dziękuję serdecznie 
i pędzę z walizą do mego pokoju, a po dro­
dze przćz napotkane harcerki zarządzam 

z alarmową zbiórkę „Murów**  rawensbruc- 
kich.

W kilka minut później- w otoczeniu wszy­
stkich harcerek otwieram tajemniczą waliz­
kę. Znajdujemy w niej tós czegośmy nie wi­
działy w czasie kilkuletniego pobytu .w la­
grze: kilka par pięknych, jedwabnych poń­
czoch. pijamy, koszule nocne, ciepłe kosżuł- 

- ki, wiatrówki, słowem rzeczy jakby wyma­
rzone dla byłych więźniarek.

NIESPODZIEWANI GOŚCIE.
Dnia 15 maja po południu, ruch na kory­

tarzu, podniesione głosy, bieganina;
..Co to znaczy? Co się stało?**  — pytam. 

„Druhno, przyszli Skauci i Skautki szwedz­
kie — stoją przed szkołą!**

MURÓW*)
, Daję rozkaz: „Zbiórka Murów w tempie 
błyskawicznym!**  Zb:eramy się szybko na 
podwórzu, a za nami biegnie reszta Polo­
nii. Każda ciekawa, każda chce coś widzieć. 
Patrzymy: Za żelaznym ogrodzeniem pod­
wórza szkolnego stoją wzdłuż płotu usta­
wieni Skauci i Skautki szwedzkie.. Widać 
też dwa sztandary harcerskie, szwedzkie. 
Przed Skautkami kom. hufca: Karin Holl- 
stróm — przed Skautami drużynowy — 
Henryk.

Dowiedzieli się, źe między Polkami ' są 
harcerki i w myśl idei braterstwa przyszli 
je powitać.

Grupujemy się na podwórzu, w pewnej 
odległości, od nich, ba- kwarantanna nie do­
zwalała na obopólne zbliżenie się lednych 
i drugich.

Słuchamy. Szwedzi śpiewają — napewno 
to są ich harcerskie piosenki. Melodię jed­
nej z nich podchwytujemy i śpiewamy 
wspólnie — oni po szwedzku, a my po Dol­
sku. Potem przemawia kom. Karin H?'l- 
stróm. Serdecznie, z radością wita, harcerki 
polskie. Widać po niej, że cieszy się praw­
dziwie. Dziękujemy okrzykiem: „Hip, hip, 
hurra!**  Potem śpiewamy, całą duszą kilka 
naszych pieśni harcerskich. Teraz wręcza ą 
nam Skautki wielki- kosz na kwiaty za po-' 
średnictwem jednego z dyżurnych Ale 
w miejsce kwiatów znajdujemy tam moc 'cu­
kierków. tabliczek czekolady, keksów, cia­
stek oraz chorągiewki z godłami skautek 
i metalowe odznaki skautowe.

Wielka przyjaciółka Polek w Franas, Karin Hotlstriim, 
komendantka „Distriektu .Hjolby** (Distriekt — jed­
nostka organizacyjna skautów szwedzkich — tak, ia> 

u nas hufiec)

Jesteśmy zaskoczone serdecznością, har- j 
cerstwa szwedzkiego. Dziękujemy, radośnie " 
i serdecznie.

Śpiewamy wsoólnier „Hej. przed nami 
bramy świata-**.  „Idzienoc". Zegnamy się har­
cerskim „Czuwaj — War-redo“ r rozcho­
dzimy się w miłym nastroiu. Nić serdecz-. 
nej przyjaźni między, harcerstwem polskim 
a szwedzkim jest już silnie zawiązana.

•) Jeden z zastępów -harcerek w Havensbriick;

yw R rw w w f f f"<

zapalić przy grobie Chrystusowym i 
ten płomień święty mimo najwięk­
szych przeszkód wśród nadludzkich • 
trudów, przewieźć dp Florencji, do 
swo.ej Ojczyzny. — Czy wyobraża- 
cre sobie, jak na ten temat „Planetnik" 
rozsnuł gawędę? Że to my wszystkie, 
jak ten rycerz, zapalamy przy ogniach 
harcerskich swój płomień m.łości i bra­
terstwa, który w sercach poniesiemy z 
sobą w świat, że nie wolńo nam go 
zgas.ć, mimo wszelkich wichrów i 
burz, że dow.eźć go musimy do naszej 
Ojczyzny... Szkoda, że n.e możecie sły­
szeć gawędy. „Planetnika"!

„Dzikie' Gęsi" zapomniały wycią-
■ gnać jabłka z popiołu, a nasze Szwed­

ki dalejże do nas, że one chcą należeć 
. do „Wędrownych Ptaków". Ale tak 

naprawdę. Żeby braterstwo między 
nami zostało urzędowo przypieczęto­
wane.

„Musicie nas przyjąć do swojej dru­
żyny" powiedziała stanowczo „Pu- 
ki"

Mrugnęłam na „Świetlika" i obłe 
podrapałyśmy się po głowie. Jak to 
zrobić?

I zno.wu „Planetnik" miał genialne 
natchnienie.

„Dajmy im leśne inne i przyimiimy 
do Kręgu Puszczy".

Myśl dobra. Ale jas to wykonać? 
„Pitki",• Gigg.e, Inga, Iko i tyle in­

nych?! .Za mało się znamy, czy ja skie i ich daleką ojczyznę". „Jaskółki 
wiem, jak je ochrzcić,? szwedzkie przyfruną do swoich sióstr

Urządzamy małą naradę. Stanęło na p ękną polską z;em ę* ‘.
na tym, że przyjm.emy je do „Kręgu • „A więc „Jaskółki szwedzkie" przv 
Puszczańskiego", jako cały zastęp „Ja­
skółek", pon.eważ z. naszymi „Jaskół­
kami" największą . zawarły „sztamę".

Zaraz też na kawałku kory brzozo- 
wej sporządziłyśmy „metrykę pusz­
czańską". Po jednej stronie były imio­
na szwedzkie, skazane na zagładę w
5. Grecja 
płomieniach, po drugiej „Planetnik"' 
wymalował chemicznym ołówkiem 
jaskółki w locie i dla pewności dał 
podpis „Sva!orna“ — „jaskółki", aby 
rożstrzygnąć wszelkie możliwe wątpli­
wości, co do gatunku owych lecących 
ptaków.

Teraz przystąpiłyśmy do. uroczyste­
go „chrztu". Ja mówiłam po polsku, 
„Planetnik" również. „Płanetnik" słu­
żył Szwedkom za tłumacza.

„Czy są tu wśród nas „Puki", Inga,
Iko, Gigg.e i inne skautki szwedzkie?"

„Nie, nie!" — odpowiadał chór. .
„A kto jest?"
„Są nasze siostry Jaskółki, wędrow­

ne ptaki, jako i my".
„Co łączy nasze siostry szwedzkie 

z polskimi Jaskółkami?"
„Kochają lot, tak, jak i my". „Ko­

chają przestrzeń i słońce". „Znają czar ich sióstr, 
wspólnej wędrówki wśród gwiazd i W „Dniu Myśli Barterskiej" ś!emj 
obłoków". „Kochają swoje siostry poi- im serdeczne „Czuwaj!" T. B.

jęte zostają do polskiej rodziny pusz­
czańskiej i są od dziś jedno z groma­
dą polskich „Wędrownych- Ptaków"

Wręczam zachwyconej „Puki" ch 
metrykę chrztu na korze brzozowej.

„Idzię noc... Słońce już — zeszło i- 
gór — zeszło z ,pól...“ (

Pod pełnym gwiazd niebem szwedz- . 
kim śpiewamy hejnał w eczorny.

Czy to nie wszy stko jedno, że one 
śp.ewają po szwedzku, a my po pol­
sku?

Melodia jest ta sama, treść ta sama 
i wzruszenie . sery to samo. Ponad 
wszystko to, co dzieli, ponad rasę, ję­
zyk, religię, narodowość, zmariwych- 
wstaje w skautowym śpiewie 
wspólna jedność:

Człowiek!
* ♦ ♦

Już przeszło rok upłynął od 
go powrotu do kraju. Ale nie 
la się więź łączności z „Jaskółkami1 
szwedzkimi. Korespondują wciąż z na­
mi i marzą, aby szlak ich wędrówki 
przeszedł przez naszą ziemię od Bał­
tyku po. Tatry. „Jaskółki szwedzkie" 
chcą poznać i pokochać ojczyznę swo-

wielka

nasze 
zerwa-'

W
im serdeczne „Czuwaj!"

I
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S. O. S.!
SZCZEGÓŁY KATASTROFY 

„HIMARRY"
W polow.e stycznia wydarzyła się 

ta brzegów Grecji jedna z najwięk­
szych powojennych katastrof morskich. 
Jakaś zabłąkana z przed kilku lat mi­
ną magnetyczną wybuchła tuż pod 
halą maszyn pasażerskiego statku grec­
ki.ego „Himarra", na którego pok'ą- 
dz.e znajdowało się 582 osoby. Wo­
da. która wdarła się do hali maszyn, 
spowodowała wybuch kotłów i statek 
począł tonąć. Ponieważ katastrofa wy­
darzyła się sto pięćdziesiąt m e- 
11 ó w od Latarni morskiej na wysp e 
Berduszi, w.ęc choć była to noc-sytu- 
ac a zdawała się stosunkowo koi zyst- 
na. A m.mó to w katastrof.e zginęło 
o olo 400 osób, w tvm prawie wszy- 
stk.e dzieci i kobiety. Uratowało 
się około 190 osób, w tym prawie 
cala z a ł o g a statku z kapitanem- i 
jego pomocnikiem na czele.

Uratowani pasażerów,e opowiada­
ją. że załoga statku pod dowództwem 
of.cerów opanowała siłą nieliczne ło­
dzie ratunkowe, do których ponad to 
docisnęli się najbrutalniejsi spośród 
mężczyzn, który potrafili wywalczyć 
sonie miejsce. I straszliwą paniką 
tłumu nikt n.e usiłował zapanować. 
Am marynarze i ich kap.tan, ani obec- 
n na staku wojskowi me myśłeli o in­
nych, o słabszych, o wszystkich — 
każdy z nich ratował tylko siebiej tra­
fu ąc, odpychając, bijąc tych, którzy 
zagradzali drogę do lodzi. _

Ne wystarczy powiedzieć, .że kata­
strofa „Hmarry" okryła hańbą mary­
narkę grecką. Nie wystarczy wskaza­
nie istotnej przyczyny tej hańby: zwy­
rodnienia moralnego, spowodowanego 
przez pótworncści wojny.

Trzeba stwierdzić, że to zwyrodnie­
nie moralne jest częste i mekiedy tak 
blisko o nas się ociera, iż ogarnia 
przerażenie.

SZCZEGÓŁY MORDERSTWA 
W POZNANIU

Prawie tego samego dma w którym 
tonęły kobiety i dzieci „Himarry" —

kilku młodych ludzi z 15 drużyny har­
cerskiej' w Poznaniu zamordowało 
swego kolegę szkolnego, członka 
Związku Walki Młodych. Mordercy 
podstępnie zwabili swą ofiarę do 
świetlicy harcerskiej; stamtąd pod ja­
kimś pretekstem zaprowadzili w ruiny 
i tam w sposób okrutny dokonali 
zbrodni. Lekarz przeprowadzający sek­
cję zwłok stwierdził, że od czasu za­
kończenia działań wojennych jest to 
czwarty wypadek tak bardzo zmasa­
krowanego ciała

Trzeba sobie uświadomić, że młodzi 
^mordercy należeli do naszej organiza­
cji, do Harcerstwa. To jest do związ­
ku, który opera się na fundamencie 
moralności chrześcijańskiej, nflości 
bliźniego i służbie całemu narodowi 
polskiemu.

Harcerstwo polskie istnieje około 
40 lat. Mord poznański jest jednvm 
z najstraszmejszych wydarzeń w na­
szych dziejach.

PRZYCZYNY I ŚRODKI ZARADCZE
Przyczyny mordu poznańskiego są 

zbliżone do przyczyn potwornego za­
chowania się załogi „Hmarry". Tego 
rodza:u faktów jest dziś wiele na świę­
cie. wiele ich i w Polsce. Zdziczenie 
•moralne narodowego socjalizmu n e- 
m eckiego nadało ton potwornościom 
tej woiny. Zwierze lud>k:e pokazało 
do czego jest zdolne. Dorośli, d^eci,' 
mlodz:eż — wszyscy obserwowalśmy 
Wokół nas bezkarność i bezeceństwo 
na:bardz:ei cynicznych czynów. Jakże 
w:ele fest ludzi; którzy te metody'i tę 
atmosferę ku’tu brutalnej siły,' pogar- 
d\ do człowieka, n;e liczenia się z mo­
ralnością, rekgią, prawem — wchło­
nęło w siebie.

Iluż fest takich, dla których osiąg- 
węcie własnych ' zamierzeń, własnych 
korzyści, własnych ce'ów jest waż­
niejsze nad wszystko. \V życiu osobi­
stym, w pracy zawodowej, w poktyce. 
Kto nie ze mną, kto inaczej myśli niż 
ja — ten wróg, tego trzeba gnębić, 
poniewierać, 1,likwidować".

S. O. S! Ratujmy nasze dusze!

W społeczeństwie mogą i muszą 
ścierać się różne poglądy i prądy. Alę 
ponad tą różno; odnoścą winny pa­
nować zasady moralne i kodeks rycer­
ski. Kto je narusza — ten jest dzie­
dzicem hitleryzmu, choćby nie w.edz.ee 
jak „wzniosłym?- zasłaniał się celami.

Krew przelana w Poznaniu jest 
groźnym ostrzeżeniem przede wszyst­
kim dla naszych harcerzy. Ale nie tyl­
ko dla nas — także dla całego szamo­
cącego się w powojennym chaosie 
świata.

Szanujmy swą godność ludzką.
Bądźmy źyczl.wi dla wszystkich lu­

dzi, bez względu na ich pochodzenie, 
rasę, przynależność partyjną.

Bądźmy nastawieni na ratunek czło­
wieka, na służbę człowiekowi, na 
uczynność — a nie na walkę z czlo- 
wiekięm,. nie na walkę z innym Pola­
kiem!

Walka bratobójcza jest dziś nie tyl­
ko nieszczęściem narodowym, jest 
także równią- pochyłą staczania się 
w przepaść moralną.

A prawa moralne są ^przecież naj­
ważniejszym znamieniem człowieczeń­
stwa. > Kamyk
"'V w ■ t ''f W "

Harcerze potępiają 
bratobójczy mord

Do Naczelnictwa Z, H. F. w Warszawie 
wpłynęły setki listów od drużyn i hufców. 
W listach, tych harcerze potępiaj ochydny. 
mord, dokonany na ś. p. Janie Stachowiaku.

Oto jeden z takich listów:
„W związku z ochydnym morder­

stwem popełnionym na instruktorze 
ZV/ M-u, ś p Janie Stachowiaku, my 
harcerze IV Hufca, uh. Wl. Jagiełły 
w Poznaniu, jesteśmy tym, niegodnym 
Polaka czynem w najwyższym stopniu 
oburzeni, a również zasmuceni. Ten 
czyn bratobójczego morderstwa jest 
godnym tylko napiętnowania. Nie­
zmiernie przykro i smutno jest nam 
harcerzom, że jednostkt zdemoralizo­
wanej i zboczonej młodzieży wybrały 
sobie Związek Harcerstwa Polskiego 
jako- pole do swej działalności pod 

■ziemnej.
Czas skończyć z krecią robotą! Wal­

ką taką mogliśmy prowadzić . jedy- 
nie z naszym wspólnym wrogiem — 
hitlerowskim okupantem. Dziś trzeba 
nam wspólnie skoncentrować wszystkie 
siły w odbudowie Ojczyzny.

Tego pragniemy my, „czwartacy".
Wzywamy wszystkie bratnie hufce 

harcerskie do potępienia tego hanieb- 
niego czynu, oraz do wspólnego dzie­
lą współpracy wszystkich organizacji 
młodzieży dla zbudowania silnej i de­
mokratycznej Polski".

. Hufcowy (phm. Wesołowski Tadeusz) 
(tu następują podpisy drużyn hufcaj 

Poznań, dnia 28 stycznia 1947 r.
Podobne oświadczenie i serdeczne kondo- 

lencje wysłali harcerze do bratniej organi­
zacji Z. W.

Chor. Wielkopolska Harcerzy przywdziała 
żałobę po bestialsko zamordowanym śp. Sta­
chowiaku. \

w.edz.ee
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M. O. S. S Ł AWI ĘCICE
Tworzy się Miasto Młodych.

Od owei chwli upłynęło pól roku, 
dawnej s.edzibie rnermecKiego ma-

W rozległych lasach 
zagrał znowu odw e- 

Przernożna silą bu-

Szła wiosna, 
nadodrzańskich 
czny zew życia, 
dzącej się przyrody płynęła szeroką fa­
lą przez prastarą ziemię p.astowską...

W samoihodz.e siedzi kilku młodych 
mężczyzn, ogarniętych jedną myś.ą i 
jedną wolą.

Życiodajna siła wiosny — początek _ 
nowej twórczości, ludzkiej. Doskonała 
harmonia przyrody z człowiekiem. Ro­
dzi się w.elki czyn.

Samochód zostawia za sobą czarne 
dymy hut i kopalń górnośląskich i co­
raz szybciej mknie autostradą wśród 
lasów Opolszczyzny.

Kierunek Kozie nad Odrą! Do Sla- 
więcic! .

Mała miejscowość wśród lasów, zni- - 
s 'czone przez wo?nę domki o czerwo-
i. ch dachach. Przez most na kanale 

fiiwickim i wielką bramę wjazdo­
wą wpada auto do starego parku, w 
którym leży dawna rezydencja niemiec­
kiego magnata. — Stop!

Wspaniały pałac... obecnie*  bez szyb 
i- drzwi, dach spalony, w pokojach 
gruz, rozbite szkło i szczątki stylo­
wych mebli. Wo,na. A w -nnych bu­
dynkach, należących do wielkiej posia- , 
dlości, choć wojna przeszła obok, sza­
lały ludzkie hieny. Zniszczenia, ruiny 
> martwa pustka.

Ale to mc! Wiosna, młodość, zapał 
i żelazna energia biją z oczu- k lku 
młodych, którzy postanowili tchnąć
10. Szwajcaria .
życie w tę ciszę śmiertelną i stworzyć 
tutaj... Miasto Młodych. Trzeba być 
pełnym mocnej wiary szaleńcem,' żeby 
porwać się do budowania „Szklanych 
Domów"... <

Dla młodzieży pragnącej- się. uczyć, 
a szczególnie sierot, powstaną tutaj 
szkoły, warsztaty, internaty, ogrody, 
boiska, teatr, kino. W wyobraźni p o-’ 
merów powstaje realna wizja przyszłe­
go Ośrodka. Tu — gimnazjum, tam — 
internat, tu.— hala maszynowa, tam 
— stolarnia, tu — ferma Mir, 'ani — 
kuchnia, tu — wielka laizna. tam — 
kuźnia, tu — to, tam owo, tu... 
tam, tu... tam...

Szła wiosna! Potęga budzącego się 
życia była silnym bodźcem dia ich 
młodzieńczego entuzjazmu pracy. W 
nich rosła potrzeba tworzema 4ycia 
wokół siebie
, Wvrwac tę prastarą ziemię p.astow­
ską ze zn.szc,zeń martwoty wojennej, 
zagospodarować la dat polskiej mło­
dzieży naukę i zapewnie jej żvcie' Za­
trzeć 600-letnią niewolę niemiecką i 
złączyć tę żieimę nierozerwalnymi wię­
zami z Macierzą,. '

W

W MOS — Slawięcice, malej repu­
blice młodzieży, można należeć do jed­
nej z czterech organizacji (nie ma 
oczywiście przymusu): Harcerstwa, 
OM-TUR-u, WICI, ZWM-u._

Ciekawe, jak wygląda współpraca 
tych organizacji na terenie Ośrodka. 
Czy żyją zgodnie? Co robią? Czy jest 
między nimi rywalizacja? Co mówią 
jedni o drugich?

Jesteśmy w jednej z izb internatu, 
w której mieszka trzech uczniów: Wi- 
ćiarz, harcerz i be zor gani żacy jny.

— Czym się kierujecie przy doborze 
kolegów, .mieszkających wspólnie w je­
dnym pokoju? zad a jemy pytanie. — 
Czy należenie do jednej organizacji 
ma na' to jakiś wpływ?

— Nie: .Mieszkają wspólnie koledzy 
z jednej klasy — to ułatwia naukę, 
t\tu bardziej, -że mało jest podręczni­
ków.

— A nie nta między wami tarć or­
ganizacyjnych?

— f, ktoby o tym myślał! W'sąsie­
dnim pokoju jest OM-Turek“ i ZWM- 

. owiec- Może ich poprosić?
— Świetnie!
Już siedzą wszyscy. Rozmawiamy 

nada! na interesujący nas temat.

' . fi*
żowego/ Ośrodka Szkoleniowego w 
Slaw.ęcicach, w skrócie: M. O. S.

Dzisiaj blisko óOO młodzieży żeń-.' 
skiej i męskiej korzysta z nauki w g in= 
nazjum i liceum ogólno-ksztalcąccm, 
mechanicznym, stolarskim, szkole za­
wodowej dła dziewcząt i szkole pow- 
szechnei dla dorosłych. Szereg zakia- 
11 Szwecja 
dów i warsztatów’, jak własna elek- 
trowma. hala maszynowa; kuźnia, sto­
larnia, pralnia, szwaln a oraz gospo­
darstwo rolne i ogrodnictwo, pta. u ą 
dla'celów Ośrodka. A w, internatach 
wre życie. Młodzież z wszystkich dziel­
nic,- wszystkich klas sooiecznych 
i wszystkich orgamzacyj współżyje ze 
sobą w dobrej zgodzie.

% Jesteśmy tam i my, harcerki i harce­
rze. Stanowimy dość silną grupę, na 
którą patrzą inne organizacje młode e- 
żowe ze Szczególną uwagą.

Tó dopiero początek. . Rozbudowa 
Ośrodka będzie postępowała z roku na 
rok Ośrodek stan.e się...' M astem 
Młodych. Szeregi młodzieży urosną do 

. tysięcy! Znowu powsta e wizja przy­
szłości, która musi się stać rzeczywi­
stością. Garstka młodych dowiodła, że 
potrafi realizować swoje marzema o "

gnata tętni życie. Wytężona praca do- „Szklanych Domach", 
prowadziła do uruchomienia Młodzie- — Cza/zfy Ryś.

W

/ i£W B/

Z Ly/ mm

MIĘDZY ORGANIZACJAMI
Dowiadujemy się, że: Harcerzy jest 

około 120-tu. 4 drużyny męskie iyied- 
, na żeńska. Chłopcy niedawno mieli 
kurs dla zastępowych. Przygotowują 
się do biegów. Prowadzą, drużynę na 
wsi. Urządzili kilka udanych imprez 
dla całego Ośrodka — Andrzejki, og­
niska, jasełki.

Wici realizują swój zwykły program 
wiciowy. Wystawili dla MO'.S-u przed­
stawienie „Szczęście Hankiu.

OMTUR — prowadzi świetlicę, ma 
własną, gazetkę.

ZWM — poza zwykłym 'programem 
opracowuje wystawienie fragmentu 
„Wyrąbanego chodnika" .— Morcinka,

Wszystkie organizacje mają wspól­
nie ozdobić ściany Domu Ludowego 
(każda organizacja jedną ścianę).

— Która organizac ja najlepiej pra­
cuje? ' -

Tu po chwili zastanowienia każdy z 
przedstawicieli swej organizacji wska­
zał... myślicie pewnie, żę swoią?

Otóż nie: każdy chwalił innych. Bo 
Wicutrze odznaczają, się karnością i 
spokojem, harcerze sprężystą "organi­
zacją i dowcipem. TURowcy dobrą po­
stawą...
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- W szerecu zbiórka!
f.uszamy na wielką ofensywę 
codziennego braterstwa!

B B l&BSBM łt BMBBHBBBBBMBMBBBB BBBBMBaaBMHNBHBBBBBBi

czasem

Znajdźcie blisko to, czego szukacie 'da­
leko.

Chcecie wysyłać listy, nawiązać przyjaźń 
ze skautkami innych krajów. Ale 
patrząc daleko', nie widzi się tego, co jest 
tuż blisko nas.

Bo to może być mniej ciekawe, a może 
trudniejsze?

‘ *

Wczoraj Hela i Zosia pokłóciły się.
— Bo te Warszawianki to tak zawsze! 

«— wo.ula Hela.
— Tylko bez Warszawianek! Widział ją 

, kto! Ja ci od folksdojczki nie wymyślam, 
Choć tu u was pełno takich było na tych wa­
szych listach!

Popłakały się obie. Ze zbiórki nic nie wy­
szło, aż Jadzia powiedziała.

— Najlepiej wezmę same nasze lwowskie 
dziewczynki i.dopiero będzie Zastęp.

* * *
W pewnym mieście sę trzy hufce. Jeden 

X nich „mocny", „dobrze pracuje", „sumę 
gimnazjalne drużyny", Tamte dwa ,tslabe“. 
„My nawet nie wiemy dobrze, co tam robię 
to. same powszechniaki..."

„Mocny hufiec", dostał ppmoc z K. P. H. 
i pojechał na kurs narciarski. Tamte „słabe" 
w źle .opalanej salce wytrwale prowadziły 
kurs zastępowych.

* •*
Harcerki urządzały przedstawienie. Szy­

kowały dekoracje w sali. Miały kłopot ze 
śwfatiern. — nie było jasnei żarówki.

Harcerze patrzyli z boku.
— Mamy reflektor, ale druhny chcę za­

wsze wszystko same i sann. to nie dam. Zo­
baczę za to, jak u nas będzie jasno! t

* , *
Młodzież idzie na defiladę.
— Patrzcie, patrzcie, jak lecę tam z Z. 

' W. M.-u! Pogubili się i teraz gonię swoich!
— A niech gonię! Szerzej druhowie, sze­

rzej, nie przepuszczać! Będzie nas ' znów 
najwięcej! ~ - ■

*I

Ma szukajcie daleko, tego, co jest tui 
przy was.

Tak. Napiszcię miły list, i wyślijcie „upo­
minki przyjaźni" skaut kom w Śivi(to dale­
kiego-braterstwa. Ale. co dzieti budujcie bra­
terstwo blisko, kolo siebie.

To wciąż jeszcze bardzo potrzebne!
' . ]r>n

A
GRY BRATERSTWA

t. Wytropcie instytucje i organi­
zacje w kraju i zagranJcą, jetóre 
realizują ideę braterstwa.

t. Cpiszcie przeprowadzoną, albo 
zaprojektowaną zbiórkę zastę­
pu lub drużyny, na której zre­
alizowano' założenie braterstwa.

. Podajcie najlepsze sposoby re­
alizowania braterstwa na co- 
dzień.
NAJCIEKAWSZE WYPOWIE­

DZI, JAKO DOROBEK CATHJ 
ORGANIZACJI, BĘDĄ WYDRU­
KOWANE W „NA TROPIE".

Zaczęto sobie prawić przecz rości.
— Nam by s:ę przydało takie wy- 

robiettie, jak u Was... - '
Tak, ale za to wy macie większy 

porządek.
Baliśmy się, że się poróżnia przy 

wyliczaniu jedni. drugim swoich licz- 
. nvch' zalet. Ale to nie nastąpiło. / Bo 

w M&S-Shiwięcicach nie ma nieporo­
zumień między organizacyjnych. Jest 
wspólny cel — nauka. Jak najprędzej 
9. Mand a
nadrobić te stracone lata i jak najprę­
dzej stać się pełnowartościowymi, po­
żytecznymi obywatelami. Wspólne mie­
szkanie, prąca, cel ostateczny pracy — 
łączy wszystkich,’ mocno. MOS-Sla- 

. ’więcice jest przykładem jedności i zgo­
dy.

Żel>\ tak mogło być wszędzie! .
T rop

Zbiórka VI
CU VI KONAS „KIM"?

Parasol skribas sur ardeza tabulo;
Noyaj vortoj — nowe słowa

skribi — pisać; sur — na; ardeza — lup-

znać; imperativo ’— tryb rozkazujący; de-

ra vidi — widzieć; ne — nie; diri — po- ' k. t. p. Ni vidos kiu venkos!
— „sur. sia -N - \ .
— „Sia" prononcu; „ssi-a. simile; ssi —

■ gni — fas. ed — żOi ki — u.....
Ćiu skolto desegnas, skribas......
Venkis Fajro (Ogień), kiu desegtlis figu-z 

ron;
katino — kotka

bovino — krowa leonino — lwica
patrino — matka filino — córka

. edzino — żona
Ćiu skolto kaj skóltino ludu simile, sed 

ne forgesu;
IN signifas sekson virinaii

— harcerz, skoltino — harcerka, 
Jen esperanta „Kint"*!  cune?

(c.

kowa: tabulo — tablica; ću — czy; koni — 

rysować, kreślić; figuro * — figu- rr_. J’ _» --
wiedzieć, rzec; bonę — dobrze; signifi ,— 
znaczyć, oznaczać; sekso — rodzaj, pleć; 
virina — żeński, żeńska, żeńskie; nun — 
teraz; kovri przykryć; simda — podo­
bny; ćiu (czyt.: „cziju") — każdy; sia 
(czyt.: „ss-i-a) — swój, a, e,; prononci — 
wymawiać; papero — papier; anstatau — 
zartiiast skolto — harcerz; ludi — bawić 
się, grać; simile ‘ — podobnie; fajro — 
ogień; kiu — który, kto; renki — zwycię­
żyć; jen — oto; esperanta — esperancki;

ardeza fabuło figu- 
forgesi — zapomnieć.

Parasol desegnis sur
ron:

kato —
bovo byk

- •" patro —
filo — syn edzo (czyt.: ed - zo)
— ću Vi vidas, ,ću ne? — diris Pluvombrek> 
(Parasol), ’
, ■— Ne forgesu, ke In 'signifas impera- 
tivon,— desegnu -- .narysuj, .narysujcie, nę 
forgesu — nie zaopmnijcie, nie zapomnij

Kaj.— no — signifas sekson virinam; pa­
tro .— ojtie'; patrino —- matka -

kot
leono — lew

ojciec '
mąż

(•

■r- Bonę
— Kato — kot, (a)... kotka?
— Katino
Kaj tiel plu (k. t. p.) — i tak dale 

(i. t. d.) (
— Cu Vi konas „Kim".?
Nun mi kovras figurom. Desegnu simi 

lan. ćiu. sur sia papero. Anstatafi „kato‘ 
skribu „katino", anntatau „Piło" — ..filino*

skolto

d. n.)

jest cud. 
całkiem

TŁUMACZENIE lekcji poprzedniej
Nauczyciel pragnie wytłumaczyć, co to
— Jeśli stoczyłbym z wieży i pozostał 

zdrów, jakbyś to nazwał? v
— Przypadek
— Lecz... lecz, jeśli bym tak samo skocżyl drufl 

raz? . ~
— Szczęście.’ _ , ♦

A jeśli bym uczynił to samo trzeci raz?
j— Przyzwyczajenie. i-
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Z HARCERSKICH TERENÓW
Można zarobić pieniądze na modelarni lotniczą

•Celem popularyzacji lotnictwa, a jedno­
cześnie dla zdobvc:a środków finansowych 
na pracę modelarską w terenie. Wydział Lot­
niczy G. K. H„ wydał pocztówai lotnicze 
o tematach: 3 z dziedziny modelarstwa lot­
niczego. 3 z szvbów.niciwa 1 z stia lochro- 
aia-rsiwa i 1 z lotnictwa silnikowego, wy­
konane przez dz. W 1. Czarneckiego Pocz­
tówki te może otrzymać każdy hufiec i
14. Kanada
drużyna lotnicza w dowolnej ilości do 
rozsprzedaży w cenie po o zł za sztukę, o 
ile zobowiążą się na piśmie:

•1. zwrócić do OKU. Wydz. Lotn. po 1 zł 
za pocztówkę w terminie do 3 tygodni 
od daty otrzymania pocztówek.

2. zarobione na każdej pocztówce 5 zł — 
Obrócić na założenie modelarni lotniczej 
(zakup narzędzi, urządzeń i ewent. ma-

~ terialów modelarskich). Wykazy narzędzi 
i szkice urządzeń modelarni lotniczej, 
można otrzymać w QKH.

3. przesiać sprawozdania z dokonanej roz­
sprzedaży podając:
a) tertn.n zakończenia rozsprzedaży,
b) wysokość .zarobionej sumy,
C) sprawozdanie rachunkowe ? dokona­

nych zakupów (bez. dokumentów, które 
pozostają w jednostce).

d) Imię i nazwisko, oraz dane służbowe 
instruktora lub przodownika model, 
lotn. w razie braku podać plan wyszko­
lenia takiego.

e) przewidziany termin rozpoczęcia za­
jęć w modelarni.

Jednocześnie Wydz. Lotn. GKH. ogłasza 
konkurs a nagrodami za sprawne przepro­
wadzenie pocztówek Iow. Brane 'będą pod 
uwagę i punktowane:
1, Termin, zamówienia pocztówek przez 

jednostkę i termin ukończenia sprzedaży.
1 Ilość rozsprzedanych pocztówek i zaro­

biona sflma, oraz punktualność zwrotu 
1 zł z pocztówki do GRU.

3. Termin przesiania i jakość z dokonanego 
sprawozdania.

4, Wartość i przydatność zakupionych na­
rzędzi. urządzeń i materiałów (ilość i ce-

* ny) dla modelarni lotniczej.
Termin ukończenia konkursu 1 marca 

1947 roku. '
I nagroda: silnik benzynowy do modelu 

kompletny,
II nagroda: komplet narzędzi startowych 

modelarskich w pokrowcu,
III nagroda: roczna prenumerata „Skrzy­

dła i Motor".

' Wynik zostanie ogłoszony w piśmie har­
cerskim „Na 1 ropie" i w „Skrzydła i Mo­
tor" w najbliższym numerze po rozstrzy­
gnięciu konkursu, który nastapi 7 marca 
1947 r.

Wysyłkę pocztówek załatwia Wydział 
Lotn. GKH.. W-wa, Daszyńskiego IZ na­
tychmiast po otrzymaniu zapotrzebowania i 
wyżej wymienionego zobowiązania. Możli­
wy jest odbiór wprost z GKH. Należność 
należy wpłacać przekazem pocztowym na 
konto P. K. O. Nr 1-1183 właściciel konta 
GKH., zaznaczając na odwrocie cel wpłaty: 
za sprzedane pocztówki lotnicze w ilości 
.... sztuk.

Za pieniądze zarobione na pocztówkach 
będzie wydany podręcznik o modelarstwie 
lotn. oraz modele redukcyjne samolotów na 
kartonie, to też zaleca się wszystkim druży­
nom poprzeć akcję sprzedaży pocztówek, 
które można zamówić w GKH,. zobowiązu­
jąc się zwrócić 5 zl za sztukę, a sprzedając 
po co najmniej b zł. Wysyłka i wpłaty jak 
wyżej. Ostateczny termin rozliczenia 1-go 
marca 1947 r.

Chor. Zachodnio-Pomorska.
W Szczecinie powstał Harcerski Teatr 

Amatorski, jako zespół międzyhufcowy.. 
Ostatnio grano komedię Fredry „Ciotunia".

Chor. Warmijsko-Mazurska
W szkole rolniczej w Rynie koto Łuczan 

powstała now-a drużyna harcerska. Drużynę 
założyli i opiekują się nią harcerze hufca 
„Nadwiśle" (chor. Warszawska), którzy 
obozowali w Ryme w czasie wakacji zimo­
wych.
Chor. Wielkopolska

Centrala Złomu przysłała do. Gł. Kwatery 
Harcerzy list z podziękowaniem za liczny 
udział harcerstwa w kampanii akcji społecz­
nej zbiórki złomu. Na pierwsze miejsce przy 
akcji spośród jednostek harcerskich wysu­
nęła się ciior. Wielkopolska.

15. U. S. A.'
PRZEDWOJENNE ROCZNIKI

,.Na Tropie", „Skauta", „W Kręgu Wo­
dzów" i innych pism harcerskich 

— KUPIMY, WZGL. ZAMIENIMY na 
książki harcerskie.

REDAKCJA „NA TROPIE" 

j Termin się zbliża! j 
| PRZYPOMINAMY, ŻE TERMIN | 
| PRZYSŁANIA:

Iś 1) opisu „Zimowej tropicielskiej | 
wykapki" (patrz Ni 4);

s 2) pracy konkursowej o oszczęd- | 
Inóści węgla (palrz Nr 5) — I 

MIJA DNIA 28 LUTEGO.

ZASPA W PŁOCKU
Od 2b grudnia do 10 stycznia cichy nad­

wiślański Płock byl terenem, nh 'którym wy­
rosła w.elka. bo aż 170 druhen i druhów 
licząca ZASPA (Zimowa Akcja Szkolema 
Przodowników Artystycznych.). Wesoły ten 
ludek podzielił się na 5 drużyn i pod kie­
runkiem „uczonycn w piśmie" uprawiał har­
ce artystyczne:

Drużyna „Tany" tańcowała do upadłego, 
organizując dla wszystkich tańce na dwóch 
-zabawach (boć to przecie karnawał).

Drużyna „Heca " pokazywała w organizo­
wanych przez siebie króciutkich widowiskach 
śmiesznostki- ludzkie, a szczególnie harcer­
skie.

Drużyna „Mogiła", nastawiona na rzeczy 
ostateczne i egzotyczne, rozwinęła przed 
oczyma uczestników wielki, perski dywan 
zagranicznych cudowności.

Drużyna „Cała Gama", jak mogła wyśpie­
wywała wszystkim szczególnie ulubioną pio- 
8. Brazylia 

senkę o „Jimmym i palmie" (oczywiście plus 
wiele innych).

Drużyna „Ozdoba" wsławiła się pięknymi 
dekoracjami sal oraz wybawieniem sztuki 
kukielkpwej „O strasznym smoku, dzielnym 
szewczyku, pięknej królewnie i królu Gwoź­
dziku"

Rozjechali się wszyscy z piosenką ,na 
ustach, aby w lecie na Ziemiach Odzyska­
nych zapalić watry wzdłuż całej Odry-i Mi­
sy i od ■ ogniska do ogniska, od obozp do 
obozu, przesyłać pieśń harcerską,, ludową, 
żołnierską jako hasło naszego czuwania.

.JAK BOLEK ZOSTAŁ HARCERZEM" 
pióra Marii Juszkiewiczowej 

Doskonały do inscenizacji obrazek 
z życia harcerskiego dla zastępów 
i drużyn.

Cena złotych 30,—. 
Zamawiać wcześniej w Spółdzielni 
Harcerskiej „C Z U J — CZY N“ 

w Łodzi, Piotrkowska 146.-48.
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„NA BIAŁYM TROPIE"
(WRAŻENIA ż ZAWODÓW NARCIARSKICH W SZCZYRKU)

Szczyrk to urocza miejscowość pomiędzy 
Skrzycznem i Klimczokiem, w Beskidzie 
Śląskim, w odległości 14 km od Bielska.

Na powitanie zawodników , harcerskich 
tonie w powodzi flag narodowych.

Zjechało się ich aż 300 harcerek i harce­
rzy z Zakopanego, Warszawy. Krakowa, 
Krvmcv,. Kielc. Katowic, Sosnowca. Byto­
mia, Tarnowskich Gór i nawet z Gdynu

śnieg nie zawiódł, pogoda również dopi­
sała. a że tam ramuteńko, czy też po zacho­
dzie słońca mróz dawał się w znaki, to nie 
przeszkadzało żadnemu z zawodników.

Pierwszą atrakcją zawodów był bieg 
żiązdowy, w którym w grupie seniorów 
trespodziewanie l miejsce zdobył Pahich 
(Hutiec Cieszyn) przed Karpielem (H. K. N. 
Zakopane). Trasa była trudna, co potwier­
dzili Zakopiańczycy, mówiąc, że była trud­
niejsza od trasy FIS TI.

Z dużym zainteresowaniem czekano na 
biegi harcerskie, do których zgłoszono 50 
zespołów. Kto zdobędzie nagrody przecho­
dnie „Na Tropie?“ Zespoły startują co 5 
minut. Seniorzy- szlakiem znaczonym cho­
rągiewkami zielonymi, zaś harcerki i junio­
rzy za chorągiewkami czerwonymi. Jak 
w każdym biegu harcerskim z przeszkoda­

mi, trzeba było wykazać umiejętność tech­
niki harcerskiej. Nie wystarczyło pysznie 
jeździć na nartach.

Jestem na przeszkodzie z samarytanki". 
Za chwilę nadjedzie pierwszy patrol, który 
jest na przeszkodzie z sygnalizacji. Zjeż­
dżają ostrym szusem i kierują, się na.strome 
zbocze, które kończy ten skok. Dajemy zna­
ki, żeby kierowali się więcej w lewo. Jed­

nemu z nich udał się ten manewr, dwaj 
pozostali za chwilę wywijają „salto morta- 
le‘* w powietrzu Przerażony zamykam oczy 
i W wyobraźni widzę co najmniej jednego 
„nieboszczyka1*.  Kiedy otwarłem oczy, zo­
baczyłem jak jeden z nich wraca po czap­
kę. którą zgubił, a drugi szuka kijka. Po 
6. E^ipt

chwili meldują się u instruktora - sędziego. 
Wskazując na jednego z nich sędzia mówi:

— Ten druh nja złamaną ' nogę, należy 
założyć opatrunek i przetransportować go 
do lekarza.

Zespól więc składa parę nart obok siebie 
i umacnią je, ażeby się nie rozjeżdżały. Na 
ten środek transportowy kładą, po opatrze­
niu zlamąnej nogi, inwalidę i ciągną go do 
lekarza. (Niektóre zespoły ż nart zrobiły 
nosze i tak przenosili rannego. Widocznie 

nie wpadli na pomysł, że 'praktyczniejsze I 
wygodniejsze są sanki z nart).

w międzyczasie dojeżdżają już pierwsze 
zespoły do mety. Udają się tam. aby dowie­
dzieć się o wrażenia zawodników.

Najmłodszy zawodnik, Jan Bronczek. lat 
11 z 11 D. H. w Lipniku opowiada otacza­
jącej gó grupie swe przeżycia...

~ Mielibyśmy iepszy czas, tylko, że 
przed nami co chwila „kopyrtaly" się har­
cerki i to nam przeszkadzało.

— A jak radziłeś sobie z mapą? — pyt*  
ktoś.

— Ano prosta rzecz, na mapie północ 
jes> u -góry, południe na dole, wschód na
12. Węgry
prawo i zachód na lewo. ' ładę kompas na 
mapie, kręcę się z mapą aż kierunki są 
debrę i już.

Ażeby Janka Bronczka zgnębić pyta ktoś, 
jaa sobie radzi z sygnalizacją.

■— Druh instruktor kazał mi: „morsem*  
napisać „manta11 i napisałem, bonu się „mor*  
sa‘" nauczył.

Uprzedzając pytanie, opowiada dalej:
— Druhna Maryla mówiła do nas. ze im 

mniejszy, tym łepiej odpowiada. — Mnie 
się pytała, czy wiem jak się nazywa Ko­
mendant Chorągwi. A- jakże wiem.

W tym momencie podjeżdżam do Jank*  
j mówię.

— CÓbyś powiedział na to, jakbym ci się 
przedstawił jako Komendant Chorągwi?

Janek popatrzył na mnie, na mój krzyż’ 
raz i drugi i rzeki:

— Instruktorem to druh jest, ale Ko 
mendąnt Chorągwi nosi zloty sznurek...

Prawdę powiedziawszy, tc- wszystkie kon­
kurencje były ciekawe i interesując^. A 
jednak slalom na stokach Beskidka i skoki- 
sktioily dużo-publiczności.

W niedzielę już od wczesnego rana auto­
busy i auta ciężarowe zwoziły liczne rzesze 
i to głównie z Bielska, między innymi przy­
jechali i goście z Jugosławii, którzy w tym
13. Norwegia
czasie odbierali w Bielska materiały weł­
niane. wykonane w ramach umowy polsko- 
jugosłowiańskiej.

Ztywodników slalomu widzowie mogli Ob 
serwować na całej trasie.

Pięknie jak artysta, jechał zawodnik SNP. 
TT Stańco. Ładnie jechał Karpiel. Wszyscy 
zawodnicy dążyli do zajęcia najlepszego 
7. Holandia 

miejsca. Po drodze jednak wielu z nich się 
„kopyrtalo11, (według określenia Janka B.) 
inni zaś chcieli zjechać do mety razem 
z bramkami rozstawipnemi po -drodze.

Druhna X. która startowała w grupie ju­
niorek. którą prześladował na trasie pech, 
a nawet różne powiedzonka widzów, nie 
zeszła jednak r trasy, lecz bieg ukończyła

Brawo Druhenko! To też zwycięstwo.-

Nareszcie skoki. ’ One zadecydują, które 
środowisko będzie mistrzem Z. H,‘P. Żako 
pane czy Bielsko.

Zapowiadają skoki do biegu złożonego 
t zw. „kombinacji norweskiej11.

Skocznię oblegają tysiące widzów. Są 
przedstawiciele Filmu Polskiego, którzy na­
kręcali fragmenty z bięgu zjazdowego.- 
Ustawiają aparaty do filmowania skoków.

W pierwszej serii zawodnicy skaczą 
ostrożnie, bo to i styl się punktuje, lądo­
wanie’ czy z podpórką, czy bez, jednym 
słowem każdy punkt może przynieść zwycifr-
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WyniKi zawodów Narciarskich Z. H. P. 
w Szczyrku

Podajemy wyniki zawodów i mistrzostw narciarsjdch 
Z. H. P. w SzczyrKu <31-. i. — Z. II. 19-17), obejmujące 
10 pierwszych miejsc w każdei konkurencji.

Na ogólna liczbę 36u zawodników i zawodniczek 
przybyło- z Bielska-Białej 70, z Zakopanego 50, z Ka­
towic 50. z Zagłębia Dąbrowskiego 48. z Krakowa 25, 
z Szczyrku 15. z Bytomia 11. z Rybnika 10, z Oświę­
cimia 9, z Tarnowskich Gór 8, z Wisły 7 z Jaworzna 
7. z Rabki 7, z Warszawy 7, z Mikołowa 7, z Kry­
nicy 6, z Kielc 6, z Dziedzic 6 z Ustronia 4, z Cie­
szyna 3, z Chorzowa 3T» z Gdyni 1• ■ . A . ' ' ’ . •

Punktacja ogólna z całych zawcdów.
Harcerze’

I. m. Bielsko 342 pkt. II. Zakopane 295 pkt., III. 
Cieszyn 69 pkt. IV. Kraków 53 pkt . V Strzemieszyce 
36 pkt., VI. Sosnowiec 34 pkt.. yill Gdynia 25 pkt.t 
VIII. Zagłębie Dąbrowskie 12 pkt,, IX. Bytom 8-pkt., 
X Zawiercie 4 pkt., XI. Katowict — Tam. Góry 6 pkt. 
Harcerki:

I. m. Zakopane 126 pkt., II. Bielsko 99 pkt.'
I. dzień zawodów (31. 1. 1947): 

BIEG ZJAZDOWY HARCERZY
a) Seniorzy: 1. Otton Paluch (Huf. Cieszyn)

234 pkt.: 2. St. Karpiel •( HKN Zakopane) $.4i,2: 3. .»an 
Klaczek (Huf Szczyrk) 2,47,2; 4. Antoni Wieczorek 
(Szczyrk) 2,51,0: 5. Tadeusz Dawidek (HKN Zako­
pane) 2,58,2 6. Jan Przybyła (Huf Szczyrk) 3,00.0;
7. Oskar Baczak (Huf. Bielsko) 3,01.0; 8. JaKub
Węgrzynkiewicz (Hui. Bielsko) 3.02,0; 9. Franciszek 
Piotrowski (HKN Krynica) 3,02,2: 10 Erwin Więzik 
(HKN Bielsko) 3,06,0. Poza konkursem; Witold Stanco 
(Bielsko) 2,40,2.

b) Juniorzy: 1. Andrzej Czarniak'(HKN Zakop.) 
1.45; 2. Andrzej Sterba (HKN Zakop.) 1 27: 3. Paweł 
Kołaczek (Huf. Cieszyn) 1,48: 4. Andrzej Roj (HKN 
Zakop.) 1, 52- 5. Stanisław Kram (HKN Kraków) 2,00;
1. Janusz Kirkor (Huf Gdynia) 2,01*  7^-Janusz Fcr-
16. Czechosłowacja
tecki (HKN Zakop.) 2.02,2; 8. Marian Gołąbek (Huf. 
Szczyrk) 2.03: 9a Jerzy Pieczóra (Huf Bielsko! 2,04; 
Ob Józef PCcikiewicz (Huf Szczyrk) 2 04- lOa. Woj­
ciech Wawrytko (HKN Zakop.) 2,05: lOb. Jan Gluza 
(Huf. Cieszyn) 2.05.

II. dzień zawodów (I. II. 1947)
8IEU HARCERSKI (o nagrody przech. „Na Tropie'*).

,a) Seniorzy :
1. Beskidzki Hufiec Harcerzy w Bielsku 65.00 pkt.;

2. Hufiec Strzemieszyce 51,75 pkt.: 3a Hufiec Sosno­
wiec 51,25 pkt 3b. Hufiec Zakopane 51.25 pkt.: 4. Hu­
fiec ^Dubr. Górnicza 50 75 pkt * 5. Hufiec. Jaworzno 
50,00 pkt : 6. Hufiec 'Bytom 48.50 pkt.: 7. I. D. H. 
Dziedzice 47.50 pkt.: 8. Hufiec Zakopane 46,75 pkt.; 
Tarn.'Góry 46.5p nkt.: 10. Hufiec Rabka 45,00 pkt.

bf J u n i o r z y :
1. 24. D H., Bielsko 68.75 pkt.: 2. Hufiec Strze­

mieszyce 65.00 pkt.: 3. IV. D. H. Bielsko 59,75 pki ; 
4. Hufiec Sosnowiec 57.75 pkt : 5 Ul. D. H. Kraków
56.75 pkt • 6. III D H Kraków 56,00 pkt: 7. VI. D ii. 
Bielsko 55.50 pkt.*:  8 I D H. Dziedzice 55.25 pkt.:

27. D. H. Bielskę 53,50. pkt.- 10 II. D. H. Katowice 
52.25 pkt.

c) - M ! o d z i c y :
f. XI D. H. Bielsko 58,50 pkt.: 2. XI. D. H. Bielsko

57.75 pkt. • . -
Harcerki ;

• 1. IV D. H. Biała 64.00 pkt.. 2 IV. D. H. Biała 
57.50 pkt. • 3. II. D. H. Biała 57,00 pkt. .

BIEG PLASKI
. a) Seniorzy: *1.  Antoni Wieczore.k (Huf. Biel- 

ąko-Szczyrk) 0,28,51; 2. Stanisław Żięba (HKN Żako-
Ml".... ’’ 1,111 "■
stwo. W tej serii skoki nie przekraczają 30 
metrów. W drugiej natomiast są nieco 
dłuższe, ■ '. .

Niespodziewanie groźnym 'konkurentem 
dla Zakopiańczyków okazał się Wieczorek 
(H. K. N. Bielsko, sekcja Szczyrk), .wyprze- - 
dzając Karpiela (U. K. N. Zakopane).
W konkursie skoków otwartych oczy wszy­
stkich zwrócone były na tych dwóch za­
wodników, aczkolwiek inni nie wiele im 
ustępowali. . ‘

Ró nicS w długości skoków między tymi 
dwoma zawodnikami wynosiła zaledwie kil­
kadziesiąt centymetrów. i

W skokach poza konkursem pobity został1 
przez Wieczorka rekord skoczni, skokiem 
o długości . 54 metrów.

Uwagę na siebie zwrócił młodziutki' sko­
czek Kalczek z H. K. N. Bielsko.

Z żalem żegnaliśmy , wszyscy białe ‘tropy, 
które dały nam tyle pięknych chwił.

Wyjeżdżaliśmy z nowym zapasem sil do 
pracy przy warsztacie, czy też do nauki 
W szkole. Żubr Włóczęgą.

pane) 0.29,5?: 3. Tadersz Dawidek (HKN Żakopane) 
0.30,28: 4. Józef Łukaszczyk (HKN Zakopane1 0.3 ,c5; 
5. Jan Przybyła (Hut. Bielsko Szczyrk) 0.31.28; 6. Ju­
liusz Jab ećki (Huf. Cieszyn) 0,31 34: 7. Stanis’aw 
Ropa (HKN Bielsko) 0.31.38; S. lajcub Węgrzynkie- 
wieęz (HKN Bielsko) 0.31.43; 9. łan Rybarski 0,31, 6; 
10 Edward Kapłon (HKN Kraków). 0.32..03.

b) Juniorzy: ,1 Witold CoścIńSk’i (HKN Zako­
pane) 29,26*  2. Michał Siuda (Huf. Bielsko-Mesżli) 
22,13; 3. Józef Pęcikiewicz (HKN B.ielsko) 23.69;
4 . Janusz Kirkor (Huf Gdynia! 23,1!.: 5. Andrzej Gą­
sienica (HKN Zakopane) 23.40. x6. Józef Budny (HKN 
Sosnowiec) 24,07; 7. Hemyk Rusek (Zawiercie) 2h.19; 
8. Henryk Piprek (HKN Bielsko) 24.24: 9. Kazimierz 
Bilek (HKN B ełsko) 24,40: lOa Jerzy Rybiński (HKN 
Bielsko) 24.53/' lOb Zdzisław Pluder (Huf. Bielsko- 
•Dziedzice) 24.53. 1

c) Ha rce i ki' 1. Barbara Skoczyńska (HKN Za­
kopane) 0,33.22 : 2. Stanisława Grzywowa (Hui. Biel­
sko) 0.33.27: 3. Aniela Tryjefaczka (HKN Zakopane) 
0,34,35 : 4. Irena Winiarska (HKN‘ Zakopane) 0,49,32.

Trzeci dzień zawodów (2,11. 47) >
SLALOM

a) Seniorki: 1. Teresa Kwapień (HKN Zakopane) 
nota 327*  2. Waleria Ropa (HKN Bielsko) nota 392,2.

b) Juniorki:' 1. Wanda Janas. (HKN Zakopane) 
nota 425; 2. Krystyna Orkisz (HKN Zakop.) ąota 6»4.

c) Seriiorzy: 1. Stanisław • Karpiel (Zakopane) 
nota 256. 2. Otton Paluch (Cieszyn) nota 271, 3.. An­
toni Wieczorek (Szczyrk) nata -275‘ 4. Jan Kalczek

-■ (Szczyrki nota 281,2; 5. Oskar Baczak (Bielsko) not«j 
295: 6. Er/Piotrowski (Krynica) no*a  3tfl;2; 7. Jan 
Przybyła (Szczyrk) neta 31T 8. Jakub Węgrzynie-, 
wieź (Szczyrk) nota 321 * 9 Ryszard Bill (Krynica) 
nota 332;, 10. Tadeusz Dawidek (Zakopane) nota 335.2.

Mela na zawodach harcerskich w Szczyrku
- d) Juniorzy' 1. Andrzej Czerniak (Zakopane) 

nota 326: 2. Ańdrzej Roj (Zakopane) nota 388; 3. Ma­
rian Gołąbek (Szczyrk) nota 407 4. Stanisław Kn.m
(Kraków) nóta 459: 5. ’. Paweł Kołaczek (Ciesz' n)
nota 460‘ 6 Andrzej Sterba (Zakopane) nota 469;
7' Jańusz-Kirkor (Zakoiane) nuta 521: 8. Józef P ci- 
kiewicz (Bielsko) nota 530; 9. Janusz Fordecki (Za-, 
kopane)--npta 591 2 '

SKOKI OTWARTE
a) ' Juniorzy: 1 Andrzej Roj (ZakoparreF^nota

144.5: 2 Józci Meszczak (Zakopane) iiota ,135.6;
13. Janusz Fortecki . (Zakopane) nota 133.2: 4. Witold 

(.'ości ski (Zakopane) nóta 130.8: 5. Jan Cieślar'(.Cie­
szyn Wisła) 13016: 6. Aleksander Palowicz (C'ieszvn) 
127.4: 7. Stanisław . Coaulski (Zakopane! .nota 1x7,2;
8. Jan Krupa Biclskc1 nota 12'6.7: 9 Władysaw
Droba> (Żywiec) noUi 126.2; 10. Józef Huczek (Biel­
sko) nota 125,6 .

b) Seniorzy: 1 Antoni WieczoreTc (Szczyrk)
nota 141.8- I ąkok 43 ni II skok 44 m (poza konk. 
5j. m): 2. Stanisław Karniel (Zakopane) nota 140.2: 
I skok 41.5 m. II skok 44 m (poza konk. 53.5 im: 
3 Stanisław Zięba" *Z<  kopane)' nota 139.2: 4. Jan

•Przybyła^ (Szczyrk*  nota 123.3: 5. Tadeusz Dawidek
(Zakopane) nota 121 8*.  6 Józef Jur (Szczyrk) pata 
118.1; 7. BoleS’aw Dobrzyński (Zakopane) nota 115-6; 
8 Jakub W.egrzynkiewicz (Szczyrki nota 114.7: 9.
Wł?dys’tw Zwijacz (Zaktpąne) nota 104,4: 10. Paweł 
Molin (Cieszyli) - nota 102.8,

BLEG ZŁOŻONY (Kombinacja norweska)
. a) Juniorzy- .1,. Witold „Co^cińskj (Zakopane) 
nóta 29.0.6: 2. Jahnsz Kirkor (Gdynia) nóta 25<<.9:
3. Józef Mieszczak (Zakopane) nota 218 6: 4. Andrzej 
Gąsienicą (Zakopane) nóta 215,2*  5. Jan- Krupa (ftiel-- 
sko) nota 199-, 6. Stan’ś*.aw-Cogu1ski  '(Zakopane) nota 
189.7: 7. Paweł Ko‘aczek (Cieszyn) neta 161,6; 8.

-Aleksander Palowicz.(Cieszyn) nota 155
b) Seniorzy*  1. Antoni Wieczorek (Szczyrk) 

nota 285,6: 2. Stanisław'Ziemba (Zakopane) nóta 262,8:

3. Tadeusz Dawtdek (Zakopane) nota 256,4; 4. Jakub 
Węgrzynkiewicz (Szczyrk) nota 417: 5. Józef Jura
(Bielsko) nóta 240.9; 6. Jan Przybyła (Bielsko) nota 
239,2; 7. Zbigniew Skowroński (Krynica) nota 193,8.

KOMBINACJA ALPEJSKA
a) Seniorzy: 1. Stanisław Karpiel (HKN Zako­

pane)*  nota 256: 2. Otton Paluch (Cieszyn) nota 271; 
3. Antoni Wieczorek.(Szczyrk) nota 275: 4. An’on*i  
czek (Szczyrk) nota 281 2*  5 Oskar. Baczak (Bielsi 
nota 295 . 6. I ranciszek Piotrowski (Krynica) no*  
301,2; 7. Jan Przyby a (Szczyrk) nota 311: 8. Ja-ul 
Węgrzynkiewicz ‘Szczyrk) nota 321: 9. Ryszard Bill 
(Krynica) nota 332; 10 Tadeusz Dawidek (Zakopau.*-)  
nota 335.2. ______

TAJEMNICZE X 5 - t
Czy wiecie, co to' za laiemnicze litert 

Nie jest to kryptonim sławnego szpieg, 
ż ubiegłej wojny ani symbJ odkrytych pro­
mieni — ale oznaczenie najnowszego samo­
lotu szkieletowego, zbudowanego w Sta­
nach Zjednoczonych Ameryki" Północnej 
przez Zakłady Lotn.cze „Bell Aircraft Corp.“ 
przy współpracy Instytutu Badawczego 
N AC A,

Dziwnie wyglą ią tęn samolot! Kadłub 
ma jak rekin, obły, z przodu spiczasty, 
z tylu zakończony dużą płetwą ogonową, 
pod którą znajduje się otwór wylotowy po­
tężnego motoru rakietowego. Motor ten -ra- 
pędzany alkoholem i płynnym tlenem ma do­
starczyć siły tak wielkiej, która by pozwo­
liła rozwinąć szybkość większą od szybko­
ści głosu. A glos, jak wiec.e. rozchodzi s:ę 
z szybkością 333 m na sekundę, co daje na 
godzinę — no ile? — 1.2G0 km. Otóż „XS 
— 1“ obliczony jest ną szybkość przeszło 
2 razy większą od szybkości głosu, bo na 
szybkość 2.730 km godz.!! Ma ori osiągrąj" 
aż 24 km wysokości! Czv potraficie sobie 
wyobrazić jak to jest szybko? Nim powie­
cie wolno „dwadz eścia jejen" — XS — 1 
już przeleci 750 metrów. Nin. nrzeszlibyście. 
tę odległość wolnym krokiem. XS — 1 prze­
leci odległość Warszawa — Gdańsk.

Skrzydła ma mile i cienkie, no Iwonie bar­
dzo niskie tak, że na ziemi wygląda dość 
n ezgrabnie. Ale na.wazmetszą częstą test 
motor rakietowy, (O motorze rakietowym, 
opowiem wam kiedvindziej)

XS — 1 ma wKtótce rozpocząć próby pc 
bicia szybkości głosu. Zobaczymy, czy tno 
się to uda. Choć ma ledwie 9.45 m długo­
ści, a 8.53'm rozpiętości, ies? bardzo pewnr 
wygranej. Ano. zobaczymy.

— Jak się nazywali pierwsi rodzice?
— Nie wiem.'
— Jakto, nie wiesz? Przecież tyle razy 

mówiłem w klasie.
' — Pan projesor mówił tylko ich imiona, 

Adam i Ewa, a nazwiska me.

KSIĄŻKI HARCERSKIE
Stale na składzie

w KSIĘGARNI JANA ŚMIEJKOWSKIEGO

CHORZÓW, ul. Wolności 50
Telefon 40p-9'2
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T) Ciąg dalszy
Przejście podziemnym korytarzem, dosta­

nie się do fosy, było dziełem kilkunastu, mi­
nut Trudność zaczynała się u progu-no­
wego Korytarza.'

Zaczęli się posuwać w głąb.

Porucznik ciągle kazał świecić pod nogi, 
w obawie min, bo twierdził, że cały ten 
teren jest -zaminowany.

jędrkowi cierpła skóra.
Po kwadransie posuwania się spostrzegli 

z boku małe, uchylone drzwiczki.
Dochodziły z nich ciche rozmowy i od­

głos'. jakbv. ktoś przeklaJal żelazo. Porucz­
nik i jego kólega-.odsunęli Jędrka za siebie.

Jeszcze raz sprawdzili swoją broń i ruszyli 
naprzód. W tej chwili Jędrek |x>czul jakąś 
zimną dłoń na swoim ramieniu, coś cięż­
kiego oderwało się od ścianv i runęło mu 
w objęcia. Jędrkowi z przerażenia własna 
skóra zrobiła się za krótka. Otworzył-usta 
do krzyku. Tymczasem potwór' przemówił 
głosem Foki: ' . ' M

— O Boże, to wyli! - ■ ■ *"*'*
Foka płakał! Cicho bez wydania głosu.
— Jak to dobrze, że lesteście — powta­

rzał w kółko. Nic więcej nie mogli z niego 
wydostać. Aż zniecierpliwiło ter porucznika.

— Oni są tam! — Foka wskazał przed 
siebie.' Dopiero teraz spostrzegli, że kory­
tarz zamyka się pionową ścianą, pozosta­
wało jedynie wąskie przejście.

— Oni wysadzą w powietrze całą górę, 
jeśli nas spostrzegą. Nie ruszajcie się. bo 
tu są automatyczne wyłączniki gazu. Wy­
starczy wejść na taki, lub na minę...

Foka był przerażony tym. co słyszał.
— Trudno, się mówi — powiedział po­

rucznik po chwili namysłu. — Jakżeśmy 
weszli, to. nie ma co wracać. Służba — do­
dał. i jakby przypadkiem musnął wzrokiem 
swój krzyż zasługi.

Porucznik ruszył pierwszy.
Po kilku krokach ujrzeli ogromną niszę. 

U sufitu paliły się elektryczne żarówki, stały 
skrzynie 'od amunicji. Na kamiennych la­
wach leżała broń. Obaj ludzie tak byli za­
jęci czyszczeniem broni, że nie słyszeli zbli­
żających się kroków. (Dok. nasi.)
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Chcesz być w zgodzie z Urzędem 
Skarbowym — prowadź u siebie 
księgowość syst. przebitkowym

Katowice, ulica Mielęckiego 3
1 elefon 308-96

CO KTO PRZYSŁAŁ DO OCENY
DH Jan Chojnacki — (autor oopularnej piosenki

2 ii CAS-j). Dziękujemy za piosenki. Pcsal.śmy je 
do oceny HOPCE.' „Na straży BaUyku**  wy korzy sia­
ni y.

plina Gabriela Miś — Racja, Druhno, wiersz je­
szcze nic iest taki, jak powinien być Ale milo nam. 
Ko było Przeczytać. l)rz\ślijcie coś jeszcze.
, Dh Edward D. — W wierszu niejasności. Np. ćó.ż 
znaczy ..chcąc wydrzeć Polskę nieme owi w omdle­
niu...** 'lemat wiersza piękny, ale b trudny. Nic 
Wiec zdwiiiego, że wiersz nie bardzo Wam sic udał. 
Ale jiie trzeba sie zrażać Przyśliiće coś jeszcze.

..Wicher**,  z Lęborku B miły list i wierszyk 
„Na ■ Pomorzu ■ te, przyjemny. Prosimy o ezęsisłie 
listy

ODPOWIEDZI REDAKCJI
•Dhna Marią Naczko, Słupsk—'-W sprawie adresów 

polskich drużyn harcerskich za granica, prosimy zwró­
cić sic' do Ot Kw Harcerek,

Dh Roman Hernkzek Ostrzeszów. — Warunki 
prenumeraty podajemy. Ogłoszenie musi poczekać, na 
swoja kolejkę. C utwory prosimy. ■ x

Dh G. Kasprzak, Gniezno — Dziękujemy za list. 
W sprawie porespondencji z harcerzami za granicą 

•prosimy zwrócić się do (Jł Kw. Harcerzy.
Dhna Ewa ze Smętka, Opatów — Dziękujemy za 

list. Zaległe „Na I ropie**  od nru 1-go przesłaliśmy 
pod wskazanym adresem Warunki prenumeraty po- 
łdajejny. Ogłoszenie czeka na kolejkę.

Dhna Krysia „Leśniczanka**  — Dziękujęmy za miły 
Psi i sprostowanie: Chlebów jest w Wielkopolsce. pie 
na Śląsku,. jak mylnie podaliśmy w „Na Tropie**.  
„Wspomnienia**  odłożyliśmy do ew. wykorzystąma,

Dh Bogumił Zawoi, Wągrowiec — Forma kolekcjo­
nowania herbów jest dowolna. Od Waszej pomys’o- 
wwości zależy rbzmiar ; kolor proporczyka na herby.

Dh „Wódz Kulawa Noga". K’odzko — Kalenda­
rzyk harcerski drukuje się w Krakowie W sprawie 
namiotów prosimy zwrócić sie do C. D. H.

Dh W. Brzechowski, Rzeszów — Dziękujemy za 
nadesłane zdjęęia, których niestety nie możemy wyko­
rzystać/ Za mało ostre

. DJiowle z Sokołowa — Dziękujemy' za życzenia. 
Prosimy obszerniej rapisać o pracy Waszej Drużyny, 
abyśmy mogli się. wzajemnie opznać.’

Dhna Barbara Deiirilówna, B*cl?ko  — List Wasz 
czekał dotychczas w kolejce. Sadzimy, że przesłanie 
materiałów straciło-na aktualności.

Dh Tj. Śliwiński,, Warszawa — List przesłaliśmy 
t)lK.vij Kw;c-ułcwskierini.

,Dł:na Katarzyna O róg, Sokołów Małop. — Spis 
■ i ksi . a Harcerskich podaliśmy w 4-t.vm n-rze 
..Na ; rm ,c'

Dh Leonid Cybulski, Parczew — Dziękujemy w 
% werbunek prenumeratorów/ Ogłoszenie musi- czekać 
na swoja kolejkę.

Dh „Długa Tyka", Okolice Katowic — Dziękujemy 
za miły list Przyślijcie ubciecana historyjkę. .Rebus 
wykorzystamy. . v ,

Dh Marian Podgóreczny. Bydgoszcz — Historię 
I tajnej D. H. :m. Mickiewicza, przesialiśmy do. Biura 
Historycznego ZHP. w Warszawie

Dh Jerzy Chrzanowski, Głubczyce — Jeśli jesceścia 
po przyrzeczeniu, należy zwrócić się drogą służb, wą 
do hufcowego. Dla instruktorów istnieją Komisie We­
ryfikacyjne przy komendach Chorągwi.

„Młody Rekin" — jeden z ..Wilków Morskich" — 
żałujemy, że nie mogliśmy wykorzystać Waszego re­
portażu o zimowaniu, sprzętu, pt> „Kiekrz odpoczy- 
wa***.  Nie zmieścił się No, a teraz niedługo już sie 
Kiekrz obudzi. Piszcie do-nasi

MIEDZY CZYTELNIKAMI
Dh Leman Władysław, Łódź, 6-go Sierpnia 32 — 

prosi harcerzy z Lubeki, aby podali mu swe adresy. 
Dh Leman szuka*dha  hm Zygmunta Mieszkowskiego, 
kióry wrócił do Poznania i wyjechał na zachód.

Dhna Ślizowska. Barbara — Warszawa. Krasińskiego 
16-E5 — (przeciwniczka „zielonego dnia**)  chciałabjr
17. Franeja 
nawiązać kontakt z II druż. pionierek, dhnąmi. któro 
brały udział w obozie szkoleniowym w Kolumnie, 
Szczególnie proszone są o napisanie dhna „Dziadek" 
z Łowicza i Tamara i Buska z Łęczycy

WYPADŁ WIERSZ
W poprzednim numerze . w dziale. „Listy, listy**,  

wypad! jeden wiersz druku (6-ty od góry). Wstawcie: 
..mule trzy wiersze „nonparełu". Tak nazywa *ł*
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Górnośąska Spółka Budowlana z o. o.
KATOWICE, Francuska 4 — telefon 360-06 

wykonuje wszelkie prace wchodzące w zakres budownic­
twa na- i podziemnego oraz roboty malarskie i stolarskie

ZAKŁAD STOLARSKI

Piernikarczyk Jan, Bielsko
ulica Barlickiego nr 23 — telefon 16-34

Wykonuje wszelkie prace wchodzące w zakres stolarstwa

IAKIŁA© ©M©IPIB©Y©O11Y
IGNACY BIAŁAS

MISTRZ BANDAŻY ORTOPEDYCZNYCH 
CHORZÓW I. ulica Wolności 48 - telefon 406-96 

Wytwórnia protez, bandaży i aparatów ortopedycznych

Zakład Galwanotechniczny
i Wyroby Metalowe Skotnicki Ignacy

Biała Krakowska id. Cyniarska 20

Paweł Szymczak - Sp. z o. o
KATOWICE, 11 ul. Floriana IZ — telefon 307-93 

wejście od ul. Paderewskiego — własną bocznica kolej.
PRODUKUJĄ: rury cementowe — krawężniki — płyty 

chodnikowe — płyty terrazzowe •— cegły cementowe
— dachówki cementowe — drzwiczki wyciorowe — 
parkany'betonowe i slupy — wyroby betonowe na 
specjalne zamówienia według nadsyłanych rysunków.

BUDUJĄ: dornki z lekkich betonów — ■ kanały do naj­
większych rozmiarów — odczyszczalnie (Klaranlagen)
— fundamenty jrod hale fabryczne — maszyny i zbior­
niki — nawierzchnie cementowe i terrazzowe — kon­
serwacja konstrukcji żelaznych farbą rdzochr. — plan­
towanie terenów specjalną maszyną na podwoziu 
gąsienicowym..

CHAJNOR JÓZEF

Bielsko, ul. Partyzantów 17, tel. 17-77

Wytwórnia i Naprawa Artykułów Gumowych

„HEVEA“
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością -

Katowice, ul. Mikolowska 50, tel. 352-16, 331-80

POD ZARZĄDEM PAŃSTWOWYM
FABRYKA ŁAŃCUCHÓW

Jon Rehne i Synowie
BĘDZIN, ulica Zagórska 26 — telefon 71-834 

wyrabia: łańcuchy ręcznie i elektrycznie spawane — 
kalibrowane i niekalibrowane

Skład Mebli ■ M. Błacb
Katowice, ul. Krakowska 68 — telefon 343-62 
POLECA: sypialnie, jadalnie, gabinety, kuchnie i meble 

biurowe PO CENACH PRZYSTĘPNYCH

Dostawę Materiałów Piśmiennych i Technicznych 
dla Urzędów i Szkół

' poleca .

JAN KULIK, KATOWICE
Mariacka 18 - Telefon 326-64

E. WOŁK©
Zakład Zegarmistrzowski — Złotnik — Optyk 

Własny wyrób gwoździ sztandarowych, obrączek 
ślubnych, bransoletek, sygnetów, krzyżyków, meda­
lików oraz naprawa wszelkiej biżuterii

TARNOWSKIE GÓRY. Krakowska 12 - tel. 340, m. 186

Okulary, lupy, termometry, 
aparaty fotograficzne 

poleca .

, OPT YKA“
Mgr S7C7ĘSNY i Sin
BYIOM, ul Dworcowa 7

lelefon 61-55

ALFONS SZYNALSKI FABRYKA 
FORTEPIANÓW i MEBLI

CHORZÓW 11, uL Krzyżowa 26 — Telefon 414-98 
Wytwórnia i warsztaty reperacyjne fortepianów, pianin 

i fisharmonii. — Wykonanie solidne i fachowe. — 
CENY PRZYSTĘPNE

SKŁAD PRZYBÓRÓW DENTYSTYCZNYCH

„VIS"
W. i A. Ś W I AT h O W S C Y

KATOWICE
3-go Maia nr 7. I piętro

Telefon 3004)3

Kupno i sprzedaż wszelkich artykułów wchodzą­
cych w zakres dentysty ki i techniki dentystycznej
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Pierwszorzędny Zakład Krawiecki

GLIWICE
ulica Raciborska 12

TADEUSZ CĄPAŁA

Skład Artykułów Technicznych

r" Józef i Antoni Tun-on s
KATOWICE,, ulica Pocztowa Nr 1/3 — Telefon' 336-68 

Poleca wszelkie artykuły techniczne i narzędzia.

(PlF^<g©WFao^l IFŁBfe^F
Bracia Kwciniccy

Gliwice, ulica Zwycięska 1 b
Wykonuje wszelkie prace wchodzące w zakres 
kuśnierstwa.

Laboratorium Chemiczno-Techniczne
CHORZÓW 1, ulica Sienkiewicza 4-2 — Teltfon 411-05
Poleca: płyn do trwalej ,,Fala‘‘. krem sportowy-, olejki 

do włosów, wazelinę białą i brylantynę.

H EU Al Materiał ielazny, techniczny, 
budowlany i arł. Gorpedrrcze

Leon Z. Majewski
Gliwice, ulica Klasztorna 33 - Tel. 51-27

Drogeria pod Gwiazdą
Jan Kltmecki

CHORZÓW 1, ulica Wolności 18 — Telefon 406-16
Poleca:-artykuły drogeryjhe, techniczne, chemik alfa, 

perfnmeria.

Zakład artystycznej fotografii

B D E 0= E C Mw, EmMa 50 - Sźerska l\
wysonuje: zdjęcia portretowe, techniczne, reprodukuje, 

fotokopie itd.
*

Fabryka Czekolady i Cukrów

SOSNOWIEC, ulica Sienkiewicza 7 — Telefon 62-651
Poleca znakomite wyroby cukiernicze. Na żądanie 
wysyłamy cenniki.

OOUWIIA Mli O 0.0

Katowice, u’. Dąbrowskiego 18 - Tel. 304-43

Krawczyk Stefan
Wytw. Art.Techn.-Ochronnych dla Górnictwa i Hutnictwa 
CHORZÓW-BATORY; ulica Fama 8 - Telefon 422-61

Poleca swoje wyroby techniczne dla Hutnictwa 
i Górnictwa: jak rękawice, fartuchy itp. odzież 
ochronną. Po cenach przystępnych.

Stanisław Makowski i Ska.
Hurtowna i detaliczna sprzedaż wyrobów żelaz­
nych. narzędzi i artyk. gospodarstwa domowego

ŁÓDŹ, ulica Piotrkowska Nr 109 —> Telefon 208-63

Skład Wyrobów Gumowych
Ludwik Elsner

Gliwice, ul. Jagiellońska 1 - Telefon 45-82
Zakład wulkanizacyjny.

SPORTOWY SPRZĘT
do hokeja, piłki nożnej, boksu; lekkoatletyki oraz 
FOTO-APARATY i przybory poleca po cenach 
konkurencyjnych

Dl H Jan Pujdak i Ska w Łodzi, ulica Piotrkowska 83 
Telefon 12Ó-62 Kosztorysy na żądanie.

Stanisław Cichy
7eąprmisfrz-Jubiler 
Gliwice, ulica Zwycięska 2o 

Telefon 25-86

Hurtownia Włókiennicza

Łódzka Manufaktura
B. Sław i Ska.

Łódź, ulica Piotrkowska 51 - Te'efon 116-32

Centrala Papieru
Gliwice, Rynek 5 - Tel. 29-22

poleca.: artykuły biurowe, materiały piśmienne.
Ważne dla harcerzy:

skupuje: makulaturę, szmaty, butelki, odpadki gumowe 
i skórzane.
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17 2-39, I4C - 4 ó =—~ ■' ■ ~ 
harcerskie, czapki- (różne), artykuły 
i turystyczne, ubrań a ■ robocze, nar- 
kombinezony. fartuchy, plasztze

SPÓŁDZIELNIA PADCEnSjiA p7|j I P/YM 
ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 116,148 '-•Ł.UJI - UŁ I N
TĘLEFONzNR

Poleca: Mundury
sportowe

' ■ ciarskie,
ochronne i inne. '
Przyjmuje ząińóu>ieruu z własnych i powierzo­
nych materiałów dla wytwórni: krawieckiej, 
r y mars kie i i c z a p n i C z e j.

HARCERSKIE POGOTOWIE ELEKTROTECHNICZNY 
ELEKTROTECHNICZNE bzia,y KAPRAWA WIECZNYCH PIÓR

KUPNO! SPRZEDAŻ! NAPRAWA!

Zakład. Elektromechaniczny 

WILHELM LUKAJEWICZ
GLIWICE, ulica Dworcowa Nr 18

wykonuje wszelkie roboty w zakres elektromechaniki 
samochodowej wchodzące — przewijanie dy- 
namomaszyn, wycieraczek, magnetów, starte­
rów, instalacji automatów itp

Stacja ładowania akumulatorów, ' obsługi wszystkich 
przyrządów Boscha.

Polska Hurtownia Galanteryjna A. SOKOŁ i Ska
CZESŁAW SKRZYPEK i Ska

Łódź, ul. Nowomiejska 3, w podwórzu
Telefon 277-32

( . • • > 
poleca wszelką drobną galanterię oraz -konfekcję 
męską, damską i dziecinną. Prowincje za zalicze­
niem. Sprzedaż hurtowa. Cenników nie wysyłamy.

GLIWICE, ul. Zwycięstwa 22. Tel. 49-87

Materiały włókiennicze 
i obuwie

7

..

W ytwórnia
Chałwy, Cukrów i Czekolady

<

ŁÓDŹ, ul. (Sarńia 3
Telefon 155-ÓO i 190-89

TEOEGR KAROL JARCS.ŃSKI
SKtad Naczyń Kuchennych

Łódź, Ngrułowiczo 16 - Telefon<l75-06

Hurtownia Włókierniczo - Galanteryjna

S. GGKCfKOWSKI
Łódź, ul. Narufównicza 6. Telefón 224-35

„■ • . w w.. . inmniii łibuikiuw ni u k i,n 111 u u u.

Wł. inż. Stefan Aususlyniak - CHORZ.W I,, ul. Katowicka 16-18 - Telefon 4C5-23 
naprawa silników elektrycznych oraz wszelkich 
maszyn przemysłowych, generalne remonty silni­
ków samochodowych, naprawa karoserii, roboty 
tokarskie, kowalskie i spawalnicze, W przygoto-. 
waniu budowa kompresorów mniejszych i szli- 

__, ., fierek. -

o
Składnica Harcerska - Kraków Sklepy: Rynek Cł. 5,/1-no Mgja 1

r poleca artykuły harcerskie-sportowe i turystyczne. Własna szwalnia i wytwórnia czapnicza. 
Wydawnictwa harcerskie i młodzieżowe. Ostatnie nowości: Kalendarzyk dla harcerek. Informator 
harcerski na rok 1947 r.
„Patrol Beskidzki* 4 opowieść harcerska B. Dyakowskiego. W druku „Mały Podręcznik Obozo­
wania**  Inż. Zb.egmewa 1 rylskiego. Wysyłka naprowincjg za zaliczeniem pocztowym.
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